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Su. 2. „R E P U B L j K A". 

Kluby sejmowe o expose premjera. 
Żadne stronnictwo nie było nim zachwycone, ale też 

i żadne nie wystąpi przeciwko rządowi. 
Jeśli ktoś mówi po pół godzinie o zelówkach, to kiedy przvidzie 

pora na całe buty? - taka jest lapidarna opinja posła Witosa. 
Specjalne wywiady sejmowego sprawozdawcy „Republiki" z wybitnemi politykami. 

2 LOŻY PRASOWEJ. 
parła-Telefonem od sprawozdawcy 

mentamego ,,Republiki"). 
Sala sejmowa wyglądała wczoraj od­

świętnie. Wszystkie miejsca na lawach 
były zajęte, 

W loży dyplomatycznej przepełnienie. 
Na galerii dla publiczności natłok. — 

W loży dziennikarskiej niezwykły ruch 
i ożywienie. 

Mowa premjera oczekiwana była w 
niezwykłym napięciu, jednak już w pierw 
szych zdaniach okazało się, że będzie ona 
długa i nudna, to też posłowie chyłkiem 
zaczęli wymykać się na kuluary, 

Sejm robił wrażenie auli uniwersytec­
kiej, z klórej uciekają studenci podczas 
nudnego wykładu profesora. 

W drugiej połowie przemówienia p. 
Grabskiego ławy były już znacznie prze 
rzedzone. Expose p. Grabskiego wypę 
dziło cześć posłów do bufetu. 

Warszawski koresp. „Republiki" (w) 
telefonuje: 

Natychmiast po skończeniu expose pre 
mjera Grabskiego nasz korespondent 

zwrócił się do szeregu wybitnych posłów 
sejmowych z prośbą o sprecyzowanie o-[ 
pinji i wrażeń o expose rządowem. 

Prezes „Piasta" b. premjer Witos po-
wiedzia: 

..Jeśli ktoś mówi po pół godziny o ze­
lówkach, to kiedy przyjdzie pora na całe 
buty?...." 

B. minister skarbu poseł Kucharski 
(Z.L.N.): „Premjer był dziś widocznie nie 
dysponowany. Mowa jego nie miała cech 
wypraicowanej całości, argumenty były 
słabe, obliczone tylko na efekt, a więc 
nieglębokie, wiele zagadnień nienależy­
cie zostało wyjaśnionych, a więckwestja 
przesilenia gospodarczego i zdolności 
płatniczej społeczeństwa, a zwłaszcza to 
ostatnie zdanie budziło dość obawy. 

Przewodniczący komisji skarbowej 
b. minister skarbu poseł Byrka: 

„Expose p. Grabskiego było niewąt­
pliwie jednym z najsłabszych wystąpień 
tego wybitnego polityka i finansisty. 

Poseł Chądzyński (N.P.R.)« 

„Ostatnia mowa p. Grabskiego nie 
skupiła uwagi sejmu i nie wywołała ta­
kiego wrażenia, jak poprzednie jego ex­
pose. Premjer niedocenia kryzysu prze­
mysłowego i bezrobocia. Nie daje wyja-
śniej o obecnej sytuacji i nie zdaje sobie 
sprawy z tego, co to jest drożyzna. 

Niewątpliwie drożyzna przysporzy p. 
Grabskiemu niejedną polityczną przy­
krość. 

Poseł Barlicki (P.P.S.): 
„Mnie uderzyła względna bierność 

wobec przemysłowców premjera Grab­
skiego i brak wysiłku ze strony rządu, 
aby ich zmusić do zastosowania się do 
potrzeb państwa oraz brak programu w 
sprawie drożyzny". 

Poseł Wierzbicki, prezes Lewiatana 
(Z.L.N.): 

„W porównaniu z inemi obecne ex 
pose premjera Grabskiego jes)t wielkim 
krokiem naprzód. 

Premjer Grabski po raz pierwszy zwró 
cił całą uwagę na rozwój sytuacji gospo 
darczej, jednak analiza nie była dosta 

tecznie pogłębiona, a środki zaradcze ni* 
były ustalone i podane". 

Poseł Łypacewicz (Wyzwolenie): 
„Ja mam przekonanie, że budżet o* 

każe się realny przy względnym popar* 
ciu ze strony społeczeństwa". 

Poseł Mianowski (Ch. D.): 
„Wszyscy się skarżą na dzisiejsze eta 

sy. Posłowie są niezadowoleni z expos« 
premjera. Mam jednak wrażenie, że spo* 
łeczeństwo wierzy p. Grabskiemu, a po­
słowie zmuszeni będą dać mu swe po* 
parcie. 

** 
Nie było wczoraj w sejmie posła rze* 

czywiście, któryby pochlebnie wyraził 
się o mowie premjera. Nikt jednak nie 
wysuwał ze swej strony ani progranui' 
ani konkretnej propozycji antyrządowej' 

W sejmie poprostu utarła się opin)8' 
że na p. Grabskiego trzeba się zgodzie, 
jako na „zło konieczne". 

(Expose premjera podajemy na 4-*J 
stronie. 

W jakim celu p. Korfanty kupił „Rzeczpospolitą4' 
Pragnie na gruncie warszawskim tuszować górnośląskie afery podatkowe. 

Endecy i chadecy przeciwko p. Korfantemu.—Demonstracyjne demarche p- Strońskiego. 
Wywiady „Republiki" z posłem Korfantym i posłem Kozickim, prezesem związku Ludowo-Narodowego. 

1 sprawy. Chcemy bowiem uwolnić stron' 

Na rynku prasowym zapanowało nie­
zwykle ożywienie z powodu sensacyjnej 
wiadomości agencji wschodniej o nabyciu 
..Rzeczypospolitej" przez Korfantego. 

W kołach prawicowych panuje nieza­
dowolenie z tego powodu, gdyż uważają 
fż „Rzeczyposoplita", która dotychczas 
posiadała niezależność i prowadziła kon­
sekwentnie politykę prawicową 1 anty­
semicką przejdzie w ręce p. Korfantego, 
którego zamiary nie są znane szerszemu 
łgólowŁ 

Kupno ^Rzeczypospolitej" przez p. 
Korfantego tymbardzicj utwierdza wszy­
stkich, iż postawi} on bronić się w War­
szawie z powodu znanych nadużyć podat­
kowych w zakładach „Hohenłohe" j że 
wykorzystał swe stanowisko z okresu 
walki o Górny Śląsk, gdyż p. Paderew­
ski ok którego nabył większy pakiet ak 
cfi znał go tylko i jego działalności w 
roku 1919. 

W kołach prawicowych panuje nie­
zmierne oburzenie i większość posłów 
odnosiła się do tej wiadomości z pew­
nym niedowierzaniem. To też w chwili 
zjawienia się posła Korfantego w sejmie 
nasz korespondent zwrócił się do niego 
z zapytaniem czy wiadomość Agencji 
Wschodnie] jest prawdziwa? 

Poseł Korfanty oświadczył, że ostat­
nio nabył drukarnię i wydawnictwo „Rze 
czypospolitej", co się zaś tyczy zespołu 
redakcyjnego to w chwili obecnej nie 
myśli o jego zwolnieniu, zrestą w tej spra 
wie z nikim się jeszcze nie porozumie­
wał. 

Do późnego wieczora obradował w tej 
sprawie klub chrześcijańsko - narodowy. 

Warsz. kor. „Republiki" (w) tel.: 
• Po nadejściu do Warszawy wiado­

mości o nabyciu przez p. Korfantego 
„Rzeczypospolitej" zebrały się kluby pra 
wicy dla zastanowienia się nad naduży 
ciami podatkowemi w zakładach górno 
śląskich „Hohenłohe", 

Związek ludowo - narodowy oraz klub 
chadecji w wyniku tych obrad zgłosiły 
wnioski na plenum sejmu domagając się 
wyjaśnień ze strony rządu, co do górno­
śląskiej afery podatkowej oraz pociągnię­
cia winnych do surowej odpowiedzialno-
ę . g ^ 

SCi, 
* 

Prezes związku ludowo - narodowego 
p, Kozicki zapytany przez naszego ko­
respondenta 

śli wśród winny 
;. L. N.? — odp 

wiedział: 
— Gdy podobna okoliczność zostanie 

ujawniona będzie również najsurowiej u-
karany. 

Poseł ks. Kaczyński (Ch. D.) również 
zaindagowany w tej sprawie — odpo 
wiedział : 

— Wiemy, że mówi się o aferze gór­
nośląskiej mieszając do niej nas w inte 
resie więc naszym leży wyjaśnienie tej 

— A co będzie jeśli wśród winnych 
znajdą się posłowie Z. L. N.? — odpo-

nictwo od niepowołanych ludzi, jeżeh 
znajdują się faktycznie wśród nas. 

Niech tylko rząd zrobi wszystko c* 
do niego należy. 

** 
Klub chrześcijańsko - narodowy zgł°* 

sił wniosek domagający się ujawnieni* 
nadużyć w całym kompleksie przemysł 
górnośląskiego. 

W kołach sejmowych komentują te* 
wniosek, jako demarche p. Strońśkieg0" 
redaktora „Rzeczypospolitej" wobec P' 
Korfantego, nowego właściciela tego pl ' 
sma, Wniosek ten ma na myśli specjalna 
nadużycia podatkowe w „Skarboferffl»e 

którego prezesem jest p. Korfanty. 

Ciekawe jest to, iż p. Korfanty w chwj 
li gdy zjawił się w klubie Ch. D. i zost*? 

zaatakowany kilkoma wykrzyknikami 0 

nadużyciach podatkowych zaproponcW^ 
sam złożenie wniosku o wyjaśnienie t* 
sprawy. 

Zmiany w prasie polskiej. 
SENATOR HAMMERLING SPÓLNI-
KIEM POSŁA DĄBROWSKIEGO. 

Warsz. kor. „Republiki" (w) tel.: 
Poseł Marjan Dąbrowski właściciel 

„Kuriera Krakowskiego" do swego kon­
cernu prasowego wciągnął obecnie sena­
tora Hammerlinga, który nabył więk­
szy pakiet akcji „Nowej Reformy" or­
gan niedawno zakupionego przez p. Dą­
browskiego. W związku z tym przestaje 

wychodzić w Krakowie „Kurjer Wieczór 
ny", organ przemysłowców. 

z „MERKURY POLSKI" z 
W najbliższych dniach zacznie wycho 

dzić w Warszawie „Merkury Polski" or­
gan Agencji Wschodniej. Pismo począt­
kowo będzie wychodziło tylko dwa razy 
na tydzień. 

W związku z tym zwinięty zostaje wy 
dział polityczny tejże ajencji. 

Przed sprowadzeniem zwłok H. Sienkiewicz* 

-to: 

KAARMAN JEST ZDRÓW, 

Baunov«r, 31 października. 
Znany msrderca młodych mężczyzn, 

rzeźnik Haarman był badany w ciągu ki l 
ku miesięcy przez lekarzy psychjatrów. 

Badania te wykazały, że morderea jestj 
prawie zupełnie zdrów umysłowo. Akta 
sądowe w jego sprawie obejmują 50 to­
mów, popełnił on kilkadziesiąt mordów. 

Buchs, 22 października. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Pociąg wiozący zwłoki Henryka Sien 
kiewicza, przybył w południe na granicę 
szwajcarsko - austrjacką. O godz. 12,05 
pociąg odjechał do Wiednia. 

Zurych, 22 października. 
Wagon wiozący zwłoki Henryka Sie* 

kiewicza wyjechał stąd dziś rano o godz. 
9,30. We czwartek o godz. 6 rano zwłoki 
przybędą do Wiednia wrae z towarzy­
szącą im delegacją polską. 

Warszawa, 22 października. 
Dowiadujemy się, że dyrekcja kolei 

państwowych przyjotowuje wspaniałą de 
korację dworca głównego, a w szczegól­
ności dworca przyjazdowego na powita­

nie zwłok Henryka Sienkiewicza, 
Dworzec przyjazdowy zamieniony * g 

dzie na kaplicę, skąd wyniesiona będ# 
trumna. W związku z tem, ruch publjc?'( 

ności przyjeżdżającej skierowany będ 2 

przez inne wyjście. 
Warszawa, 22 października 

Z kancelarji cywilnej prezydenta 
czypospolitej otrzymał komitet sienki*^, 
czowski wiadomość, że p. prezydent 
źmie udział w kondukcie ze zwłok* 1^ 
Henryka Sienkiewicza oraz wvełosi P1"2^ 
mówienie pod pomnikiem Mickiewle* 



R C P U B C I K A " Str. 7, 

Panowie z pałacu Siemensa sabotują państwo! 
Tak określi! premjer Grabski stanowisko wielkiego przemysłu, 

grożącego zamknięciem fabryk. 
Sytuacja w przemyśle włókienniczym zaostrzyła się. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
, Wobec zainteresowania jakie wywo­
zie wśród szerszego ogółu stanowisko 
r*ądu wobec żądań przemysłowców z kół 
^lżonych do premjera Grabskiego po-
Huormowano nas, że rząd nie zamierza 
•rterwenjować w sprawie żądań przemy-
•towców łódzkich gdyż zajmują oni bez­
względnie wrogie stanowisko wobec po­
e t ó w robotniczych. 

Premjer Grabski uważa, że stanowi-
* ° Przemysłowców, którzy twierdzą, iż 

bedą mogli kontynuować pracy oraz 
^°źba zamknięcia fabryk jest sabotażem 
*°bec państwa i z tego też względu od-
^ 1 się nieprzychylnie do ich żądań. 

o b r a n i e delegatów związ­
ku klasowego. 

k^^ezoraj wieczorem w sali okręgowej 
l s i i związków zawodowych odbyło 

£ zebranie delegatów fabrycznych zwią-
* * u klasowego. 
^ W pierwszym punkcie porządku dzień 
j S 0 członek zarządu głównego p. Kału-
^ s k ł zreferował sytuację w związku z 
^tawkmemi żądaniami. Mówca wska­

zał iż przedstawiciele zarządu głównego 
interwenjowali w ministerstwie pracy i 
podali motywy, które skłoniły ogół robot 
niczy Łodzi do wystąpienia w obronie 
bytu swego. Ministerstwo dotychczas za­
reagowało w ten sposób, iż wezwało do 
Warszawy przemysłowców i ci oświad­
czyli tam że podwyżki nie dadzą a to 
rzekomo z powodu ciężkich dla nich cza­
sów, braku zbytu towarów i t. d. 

Ministerstwo ma się porozumieć i wy 
stąpić z propozycjami kompromisowe-
mi by zatarg zażegnać. 

Jednak ze słów pana Kałużyńskiego 
widać było, iż robotnicy na intrewencję 
tę słabo liczyć mogą i jeśli sami sobie nie 
wywalczą tych procentów, to ich nie o-
trzymają. 

W końcu p, Kałużyński zaznaczył, iż 
sprawy tej przeciągać nie można bo jeśli 
przemysłowcy mogą sobie pozwolić o sy­
tych żołądkach czekać, to trudnoby to 
czynić głodnemu robotnikowi, a jeszcze 
trudniej jego rodzinie i dzieciom. Prze­
mysłowcy liczą na to, że robotnikom 

odechce się akcji energiczniejszej, lecz 
się zawiodą, gdyż zapomnieli, chyba już, 
co może robotnik, gdy głód ościśnie. 

Zebrani delegaci zaakceptowali zapa­
trywanie p, Kałużyńskiego, że jeśli do po­
niedziałku nie będzie rezultatu akcji, tc 
do środy przeprowadzi się masówki w 
fabrykach i zebranie delegatów zadecy­
duje dalszą taktykę. 

Następnie p. Danielewicz poruszył 
sprawę utworzenia funduszu dla prowa­
dzenia spraw sądowych robotników i we­
zwał zebranych by zbierali pieniądze na 
ten cel. 

Dyskusję wywołała sprawa poruszo­
na przez jednego delegata, a mianowicie 
dlaczego pracujący mniej niż 3 dni nie 
otrzymuje zapomóg choć ustawa przewi­
duje coś podobnego. 

Sprawę te obiecał p, Danielewicz po­
ruszyć i zainteresować nią zarząd główny 
funduszu bezrobocia. 

Gdy poraź drugi poruszono sprawę 
ewentualnego strejku widać było iż ro­
botnicy zdają sobie sprawę z powagi sy­
tuacji i że nie cofną się przed bezrobo­
ciem dla poparcia swych słusznych żą­
dań, b. 

Zebranie delegatów 
„Praca". 

Na zebraniu delegatów związku „Pra­
ca" referował sprawę akcji podwyżkowej 
p, Kazimierczak i na wstępie zaznaczył 
że sprawa ta nie uległa zmianie, gdyż 
oczekuje się wypowiedzenia się robotni­
ków. 

Poseł Waszkiewicz był w Łodzi i ze­
brał materjał, by interwencjować u prez. 
ministrów j ministra pracy w celu wyka­
zania, że żądania robotników są słuszne 

i że wyrównanie im się należy a rząd 
winien ich poprzeć. 

Omawiając sytuację w przemyśle mó­
wca wskazał, iż szczególnie w przemyśle 
bawełnianym ożywiło się znacznie i sy­
tuacja ta polepsza się. 

Co do przemysłu wełnianego to sytu­
acja jest zła, lecz winę ponoszą tu sami 
przemysłowcy, którzy sprowadzają do 
wyrobu zły surowiec, którego zagranicę 
już się nie używa i dlatego nie mogą oni 
znaleźć zbytu. 

Już dawno związki domagają się kon 
troli rządu nad produkcją lecz spotykają 
się z oporem, gdyż obecny sejm składa 
się z warstw posiadających. Jedynem 
wyjściem z sytuacji jest rozwiązanie sej­
mu i senatu a na ich miejsce należałoby 
wybrać posłów demokratycznych. 

W dyskusji okazało się, że większo' 
robotników domaga się nie strejku lecz o 
większą podwyżkę gdyż budżet ich zmniej 
szył się o 100 procent a nie o 15 proc. 
W pierwszej części przyjętej rezolucji ro 
botnicy domagają się rozwiązania sejmu 
i rozpisania nowych wyborów, gdyż zło 
całe wynika z błędnej polityki gospodar­
czej sejmu i rządu. Wzywają również po­
słów robotniczych do opozycji wobec łei 
polityki. 

Następnie robotnicy podtrzymują swe 
żądania i zaznaczają, że w razie wybuchu 
strejku, którego terminu narazie nie o-
kreślają, żądania te ulegną zmianie. 

Jjl m itrifmi ziruf im uzi itzriiiiii 
0rganizacja wypłat zapomóg.-Naduźycia przy po­

bieraniu zapomóg.—Kontrola wypłat. 
^Onegdaj w.gabinecie wiceprezydenta 
^ j ^ ^ w s k i e g o odbyło się plenarne po 
L . J e . n ' c zarządu obwodowego funduszu 

ezrobocia. 
|Q 0 odczytaniu protokułu poprzednie-

Posiedzenla zabrał głoi przewodniczą 
^ 1 I lz. Kostecki, który zakomunikował, 
p0J^yehmłast po przyjęciu uchwał na 
ciip ,?edniem posiedzeniu zarządu, zwró 
V tyl ^ fon iczn ie do głównego znrządu 

a rszawie w 
V iT1? wypłaty zapomóg bezrobotnym 

Kodzie Pabianickiej, Aleksandrowie, 
Konstantynowie 1 Ozorkowie. 

h r ? 1 ? ! # 6 w n Y zarząd dał odpowiedz 
lisb 7 ą ' * ^Prawę tę przekazał do nu 
Podnk • p r a c T dla akceptacji i prawdo 

° , n , e ministerstwo uchwałę tę za-
h * wkrótce rozpocznie się wypła 
^'ch ° m 6 g w wymieni onycb miejscowoś 

^ ^ P n i e p. Kostecki zreferował spra 
ty . ^ f i ^ i zowan ia na przyszłość wypła 
Plata 7^e z i 1 wskazał, że dotychczas wy 
tyn, c, Dywa się w murach fabrycznych 
lecz s ^ ł 0 * 0 Przydzielonych władzom, 
"Posóh n a ' c ż y zreorganizować w ten 
4 ai ' * n a lezałoby wyszukać jedynie 

ty J e w tyluż dzielnicach miasta. 
&onila

 y s k u s i i . która się na ten temat wy 
ŚYria{j' W l c e P r e z y d e n t Groszkowski o-
zliwe j * 2 technicznie nie będzie mo 
be 2 r oŁ° Przeprowadzenia, aby 30 tys. 
W ^ t l i było załatwionych w 4-ch 
7,500 " 'Sdyż * n a k a ż d e przypadałoby 
biur0 J l j tygodniowo, a taką ilość jedno 
^Załobt w i ć ^ e może, wobec czego na 
*tem 1̂7 "trzymać dotychczasowy sy-

p Waty . 
£<^ 0 f l Nowaki wskazał, że obecnie za 
J^yplM wydawane są w myśl ustawy i 
t>tc e ^ . l c n trwać będzie 13 tygodni, wo-
**TZa.duf! s p J a w a specjalnych lokali dla 
n i 6 ° d s o w n bezrobocia jest rzeczą 
*S •UM,̂ n%-' "owca postawił wniosek, 

starać 9 i ą 0 u,. k; l c 

w dzielnicach Widzewskiej, Górnego 
Rynku, Bałutach i wśródmieściu. 
Po wypowiedzeniu się jeszcze kilku 

mówców, podzr' iących -zdanie p. Lat­
kowskiego post .wiono powierzyć ko­
misji mieszkaniowej wyszukanie odpo­
wiednich lokali i wówczas nastąpi reorga 
nizacja wypłat jedynie w tych 4-ch loka­
lach. 

Następnie przewodniczący poruszył 
sprawę nadużyć przy pobieraniu zapo­
móg i wskazał, iż cały szereg bezrobot­
nych po otrzymaniu pracy nie zawiada­
miali o tern PUPP., wobec czego 
sprawy ich skierowano do prokuratora 

przy sądzie okręgowym. 

Zdaniem przewodniczącego, kwestję 
tę należy omówić, by nie narażać skarbu 
państwa na straty. 

W dyskusji na tą sprawą zabrał glos 
wiceprezydent Groszkowski, który zapro 
ponował kontrolę w ten sposób, iż bezro 
botny, który w ciągu tygodnia zapomogi 
nie odbierze, traci ją w danym tygodniu 
bez żadnej apelacji. 

Sprzeciwił się temu pł Latkowski i 
wskazał, że wobec zbliżającej się zimy i 
wzrastającej drożyzny, bezrobotni udają 
się niejednokrotnie daleko poza Łódź po 
tańszy prowiant i opał, i wskutek tego 
może nastąpić opóźnienie przy odbiera­
niu zapomóg. Zdaniem p. Latkowskiego 
należy zaangażować stałych kontrolerów 
którzyby czynili wywiady, co do 
każdego bezrobotnego, korzystającego z 
zapomogi. 

Sprawy tej po dłuższej dyskusji nie 
przesądzono i znajdzie ona swe rozstrzyg 
nięcie na jednem z najbliższych posic-
dz«ń zarządu, 

W koóeu posiedzenia przyjęto sprawo 
zdanie p. Wróblewskiego z wypłaty do­
raźnej do dnia 15 bm., oraz zaakceptowa 
no zapotrzebowania pieniędzy na okres 
następny, fb) 

Echa rugów Magistrackich. 
^zki t a W o d ł ż ą d a j . ą z w o ł a n i a k o m i s j i kwalifikacyjnej 

C V . P ™ c * w « & a t u zwolniono z pracy 
^*kac?j£^ i k 6 w ' aczkolwiek komisja 

e po-

• l * ? * * * u l f ? 0 1 ^ 1 " « temu. 
W ^ s i e ^ ^ 1 * * ™ * * W * n* ostat 

Y t u c i i u? f , f f U zwxązku pracowników 
v ieczności oublicznej. na ktń 

rem uchwalono zwrócić się do prezydjum 
magistratu z prośbą o zwołanie wspólnej 
konferencji w celu stwierdzenia, czy ko­
misja kwalifikacyjna desygnowana swego 
czasu przez radę miejską ma prawo decy 
dować co do redukcji pracowników, czy 
te* magistrat może się z nią nie liczyć, (b 

i[j miejscy me im\ w na mm 
choć Magistrat straszy ich ustawą rządową. 

W swoim czasie donosiliśmy, o konfe 
rencji, między magistratem, a między­
związkową komisją pracowniczą, na któ 
rej omawiano sprawę wyrównania płac 
pracowników komunalnych z płacami u-
rzędników' państwowych, przyczem 

związki miały się naradzić nad tą spra­
wą. 

W związku z tern odbyła się w magi­
stracie ponowna konferencja, na której 
przedstawiciele wszystkich 4-ch związ­
ków pracowników magistrackich oświad 
czyli, że po omówieniu tej sprawy, uchwa 
lii i 
nie zgodzić się na podobne wyrównanie, 
gdyż przepisy o uposażeniu pracowników 
magistratu uchwalone zostały przez po­
przednią radę miejską i zmiana tych prze 
pisów nie jest aktualna przed uchwale­

niem nowych przepisów o pragmatyce n 
rzędników miejskich. 

P. prezydent Cynarski i wiceprezydent 
Groszkowski przedstawił przedstawicie­
lom pracowników, iż rewizja tych prze­
pisów jest konieczna przez wzgląd na ic 
iż rząd korzystając z pełnomocnictw, 
opracowuje już prawdopodobnie przepisy 
0 uposażeniu pracowników komunalnych 
1 sprawę tę samodzielnie załatwi. 

W końcu przedstawiciele magistratu 
oświadczyli, iż pracownicy więcej skorzy 
stają, o ile sami zgodzą się na zmianę wa 
ranków płacy, niż jeśli to nastąpi z polecę 
nia rządu. 

Po dłuższej dyskusji przedstawiciele 
związków oświadczyli, iż niema mowy o 
zmniejszeniu płac i podtrzymują swe pier 
wotne stanowisko, wobec czego konferen 
cję skończono, (b) 

Dzisiejsze wypłaty zapomóg bezrobotnym. 
Magistrat m. Łodzi podaje do publicz 

nej wiadomości, że w czwartek, dn. 23-go 
bm., będzie uskuteczniona wypłata 1 i 2 
rat normalnego zasiłku za czas od 9 do 
19 października 1924 r. włącznie, oraz 
7, 8 9, 10 i 11 rat doraźnego zasiłku za 
czas od 1 września do 8 października rb, 

Zaznacza się, że o ile kto w dniu wy 
znaczonym do odbioru zasiłku, względnie 
najpóźniej w dniu następnym nie zgłosi 
się po odbiór, temu zasiłek wypłacony 
nie będzie, 

Wyołata odbywać się będzie w godzi 
nach od 9 rano do 4 po południu w nastę 
pujących biurach: 

1 biuro wypłat, ul. Ogrodowa 28, no­
wo wybudowana szkoła tow. akc. I. K. 
Poznański — a normalny — od Nr. 1501 
do 2000, b) doraźny — od 2901 do 3150 

2 biuro, ul. Ogrodowa 28, nowo wybu 
dowana szkoła tow. akc. I. K, Paznański 
— a) normalny — od Nr. 1501 do 2000, 
b) wypłaty doraźnego zasiłku zakończo­
ne 

3 biuro, Helenów — a) normalny—od 
Nr. 1501 do 2000, b) doraźny — od 2901 
do 3150 

4 biuro, Rokicińska 58, I p., dom Wi­
dzewskiej Man, — a) normalny — od Nr. 
1501 do 2000, b) doraźny — od 2901 do 
3150 

5 biuro, Wodny Rynek, róg Rokiciń-
skiej — a) normalny — od Nr. 1501 do 
2000, b) wypłata doraźnego zasiłku za­
kończona. 

6 biuro, Pańska 105, fabryka K. Eiscf 
ta — a) normalny — od Nr. 1501 do 2000 
b) doraźny — od 2901 do 3150 

7 biuro, Piramowicza 5, prawa ofic* 
I I p. — a) normalny — od Nr. 1501 do 
2000, b) doraźny — od 2901 do 3150 

8 biuro, Kilińskiego 222, fabryka Os> 
sera — aj normalny — od Nr, 1501 do 
2000, b) wypłata doraźnego zasiłku za­
kończona 

9 biuro, Wólczańska, 253, parter — a) 
normalny — od Nr. 1501 do 2000, b) do­
raźny — od 3951 do 4200 

10 biuro, Wólczańska 253, parter — 
a) normalny — poraź ostatni uprawnio­
nym do otrzymania zasiłku, którzy do­
tychczas nie stawili się, b) wypłata doraź 
nego zasiłku została już zakończona. 

W celu umożliwienia magistratowi 
sprawnej, wypłaty zasiłków, wzywa się o-
soby zainteresowane, aby zgłaszały się 
po ich odbiór z takiem wyliczeniem, żeby 
bezrobotni, posiadający pierwsze kolejne 
numery, przybywali o godzinie 9 rano, 
środkowe numery koło 12 w południa, 
końcowe zaś numery koło 2 po południu 

Podkreśla się, że wypłaty odbywają 
się podług kolejnych numerów kart reje 
stracyjnych, posiadanych przez bezrobot 
nych, którym w danym dniu wyznaczono 
wypłatę zasiłku, nie zaś podług kolejnoś 
ci przybycia; przybywanie przeto za-
wcześnie niepotrzebnie powoduje tworze 
nie się ogonków, przybywanie zaś po ter 
minie uniemożliwia sprawność wypłaty. 
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Wielki dramat amerykański w 7 aktach. 
W roli głównej słynna i piękna 

NORMA TALMADGE 
Orkiestra powiększona pod dyr. p. J. BENESZA. 

Początek seansów o 5-ej w soboty, niedzielę i święta o 3-ej. 

Magistrat nie miał „pociechy" z robotników 
1 dlatego zwolnił ich z pracy 

W związku z* sprawą wydalenia przez 
magistrat 50 robotników przed ukończę 
niem pracy ul. Krzemienieckiej, odbyła 
•ię ponowna konferencja w magistracie. 

P. wiceprezydent Groszkowski o-
świadczył, iż okazało się, i e robotnicy ci 
musieli być wydaleni z powodu nieposłu 
«zeństwa. 

Gdy jeden z dozorców przybył na ro­
boty, robotnicy grzali eię przy piecu, a 
następnie ubliżyli dozorcy. Pozatem nie 
wykonali oni poleconych im robót. 

W końcu jeszcze wpłynęło do magi­
stratu zażalenie od kierownika Kona­
rzewskiego, iż ta partja robotników musi 
być zwolniona z pracy, gdyż „niema z 
niej pociechy". 

W odpowiedzi głos zabrał p, Łatkow 

Prawo i życie. 

Nie dostał wódki — podpalił zagrodę. 

sld, który oświadczył, ii argumenty po 
wyższe go nie przekonywują, gdyż nie 
wierzy, aby 50 ludzi łaknących pracy, źle 
się zachowało. 

Mówca dopatruje się tu jedynie chęci 
zatrudnienia zwolnionych robotników se 
zonowych, należących do partji NPR. 

W końcu p. Latkowski domagał się 
zatrudnienia tych robotników, aż do u-
kończenia pracy w przeciwnym razie bę 
dzie zmuszony zwrócić się do inspektora 
tu pracy i magistrat zapłaci robotnikom 
tym wynagrodzenie za czas, na który zo 
stali zaangażowani. 

W końcu p, Groszkowskj oświadczył 
że sprawy tej nie może sam załatwić i 
skierował delegację do kierownika robót 
publicznych p, i n i . Gałązki, (b) 

W dniu 26 kwietnia r.b. między 6-ą 
a 7-ą wieczorem we wsi Nowa-Kekna, 
gm. Dobra, pow. brzezińskiego do miesz 
kania Józefy Banasiak przyszedł Józef 
Kowalczyk, wraz ze Stanisławem Jachi-
niakiem, Józefem Kasprzakiem, żądając 
od Józefy Banasiak sprzedania mu wód­
ki. 

Żądaniu jego B. zadośćuczynić nie mo 
gła, ponieważ wódki nie posiadała. W 
tym czasie macocha jej Marjanna Bana-
riak otworzyła kufer, celem nabrania so I 
bie mąki, wówczas Kowalczyk złapał ją 
za nogi i wepchnął do kuferka, poczem 
zamknął go mówiąc, że dopóty jej nie 
wypuści, dopóki mu wódki nie da. 

Po niejakim czasie wypuścił ją z kuf 
ra, Banasiak wówczas odrzekła że i tak 
mu wódki nie da, naco'Kowalczyk odpo­
wiedział: „Jak mi wódki nie dacie, to 
jak wyjdę, będziecie robić przcpalankę". 
Następnie Kowalczyk, wraz z towarzy­
szami opuścił chatę Banasiaków. Nic 
zdążyła ona jeszcze zamknąć drzwi za 
wychodzącymi, a już na podwórzu zau­
ważyła buchające języki ognia. 

Na widok pożaru Józefa B, wybiegła 
z mieszkania i zauważyła, że pali się bu 
da, znajdująca się przy ścianie domu 
mieszkalnego, oraz dach domu mieszkal­
nego. 

Straty, spowodowane przez pożar wy 
noszą 600 miljonów mk. 

Józefa Banasiak posądza o podpale 
nie domu Józefa Kowalczyka, który zro 
bił przez zemstę za odmowę dania mu 
wódki, Kowalczyk zresztą groził jej pa 
rę razy, że ją spali, Marja Banasiak 
twierdzi, że w czasie pożaru między in­
nymi ratującymi zauważyła Józefa Ko-

JaK się Kojarzą stadła małżeńsKie w Łodzi 
Statystyka, któraby dużo mogła powiedzieć, 

gdyby umiała mówić. 

walczyka, który wołał do ludzi: „P o c t f 

ratujecie, niech się pali". v 

Stanisław Jachimiak, który był z 

walczykiem po wódkę powtarza okoli02'' 
ności sprawy. 

Posterunkowy Piotr Barczak stwie*' 
dza, iż dochodzeniem, oraz drogą ty^j 
wywiadów skonstatował, że Józe KoW« 
czyk przez zemstę podpalił dom Banasia 

ków, Na zasadzie powyższego urząd Pr° 
kuratorski pociągnął do odpowiedzialna 
ści Józefa Kowalczyka pod zarzutem 
podpalenia zagrody Banasiaków. 

Epilog tej sprawy rozegrał się w dm* 
wczorajszym w sądzie okręgowym. 

Przewodniczył obradom sędzia oWjj 
gowy Kulikowski, asystowali sędzio*1 

Moskwa i Raś. , 
Oskarżony nie przyznaje się dr> w^r 

zaznaczając, iż Banasiakowie i J s c D ' 
miak zeznają na jego niekorzyść V t ł \ 
zemstę. Świadkowie dają zeznania zg0*' 
ne z okolicznościami sprawy. „ 

Przedstawiciel oskarżenia publicznej 
prokurator Feliks Faji w swem długi6, 
treścłwem i dobrze ujętem przemówię?', 
po zanalizowaniu zeznań wszystl^* 
świadków oskarżenia i obrony przycn?* 
dzi do wniosku, iż winnym podpala' 
domu Banasiaków jest niewątpliwie os*' 
żony Józef Kowalczyk, przyczem 1 

względu na rodzaj przestępstwa — P°dJj 
lenie — grożące nieobliczalnemi strat*0" 
żąda surowego wymiaru kary. 

Oskarżony w ostatniem słowie p* 0 5 1 

wyrok uniewinniający. 
Sąd po naradzie ogłosił wyrok, sk* r

i a 

jacy Józefa Kowalczyka po pozbaw'^ 
praw stanu na 4 la<ta ciężkiego więzi' 1" 

Wmemorfałach «tały«łycznych, za­
mieszczonych w „Roczniku Statystycz­
nym m. Łodzi za rok 1923" (w druku), 
znajdujemy następujące interesujące da­
ne z zakresu statystyki małżeństw. 

W roku ubiegłym wśród chrześcijan 
Jtawairto 5,059 małżeństw, wśród żydów 
1,431, ogółem zawarto w Łodzi 6,490 mał 
żeństw. Małżeństwa żydów stanowią 22 
proc. ogólnej liczby, gdy ludność żydow­
ska etanowi około 32 proc. ogółu miesz­
kańców miasta. 

Podział podług zawodów wskazuje, iż 
wśród mężczyzn-chrześcijan .którzy wstą 
pil i w związki małżeńskie, najliczniejszą 
grupę stanowią wyrobnicy i służba (57 
proc.), następnie idą robotnicy wykwali­
fikowani (27,1 proc.), urzędnicy i wolne 
zawody (8,1 proc., wojskowi (2,7 proc), 
dalsze grupy wykazurją mniejszą liczeb­
ność. Wśród żydów na pierwszem miejs­
cu widzimy robotników (38,9 proc), dalej 
handlowców i kupców (31,4 proc.) pomoc 
handlową (13 proc.) i t. A Kombicacje za 
fęć obojga narzeczonych wskazują, iż naj 
większy odsetek małżeństw dwojga pra­
cujących osób istnieje wśród wyrobników 
robotników i urzędników. Jest rzeczą cie 

kawą, iż wśród chrześcijan małżeństwa 
dwojga pracujących osób stanowią 75,1 
proc.,wśród żydów natomiast tylko 34,5 
proc. 

Z innych zestawień dowiadujmy się, 
że małżeństwa, w których i mąż i żona 
wstępują w związki małżeńskie poraź 
pierwszy, stanowiły 67,3 proc, w pozo­
stałych wypadkach bądź mąż, bądź żona 
wstępowali w związki nie poraź pierw­
szy. Odsetek małżeństw pomiędzy nowo­
żeńcami, wstępującymi poraź pierwszy w 
związki ślubne wynosił w 1915 r. — 76 
proc, w 1919 r . — 77,ś proc, w 1920 r. — 
79,6 proc, w 1921 r. — 82 proc. i W 1922 
r. — 85 proc. Jak widać odsetek tych mał 
żeństw po wojnie powiększa się. 

Małżeństw mieszanych spotyka się 
najwięcej wśród prawosławnych: 72,7 pr 
nowożeńców-mężczyzn wyznania pra­
wosławnego poślubiło kobiety innych 
wyznań; 73,9 proc. młodych pań prawo 
sławnych wyszło zainąż za mężczyzn in 
nych wyznań. Niewidki jest odsetek mał 
żeństw mieszanych wśród ludności ewan 
gelickiej (17 — 19 proc), wyższy wśród 
ludności katolickiej (25 — 28 proc). 

Z sądu handlowego. 
Były dyrektor Heinzla przeciwko szefowi* 

niu przerachowania marek na z ' ° * e ' * e ^< 
Pełnomocnik Heinzla, mecenas Z ^ 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w czwartek dn. 23 bm. nieodwo 

łalnie poraź ostatni w sezonie świetna 
sztuka A. Bi&sina „Pani X" — w wykona 
niu całego zespołu z p. W. Szczepańską 
w roli tytułowej. 

W piątek premjera „Kmicica"H. Sien 
ldewicza — wystawiona z okazji sprowa 
dzenia zwłok wielkiego pisarza do kraju. 

MIEJSKA GALER JA SZTUKI. 
Ci wszyscy, którzy nie zdążyli zwie­

dzić inauguracyjnej wystawy miejskiej ga 
lerji sztuki przepięknych prac członków 
Warsz, Tow. Sztuki, niezwykle oryginal­
nej wystawy prao prof, Skoczylasa oraz 
kubisty Lkhtenateraa, mpgą te ufljynlć je 
dynie W o j t ou fe t t f t f a t u wystawy, któ 
ra iamkniętą Sędz» 30 b. m, 
Na dzień 1 listopada dyrekcja przygoto­
wała już wystawę krakowskiej) „Sztuki", 
nadeszły już praoe artystów tej miary, jak 

Axentowicz, Filipkiewicz, Jarocki, Ka-
mocki, Mackowicz, Moszkowski, Mehof­
fer, Nowakowski, Pautsch, Pieńkowski, 
Sichulski, Weiss, Wyczółkowski. Będzie 
to od założenia „Sztuki" 79 wystawa, któ 
ra stanie się wydarzeniem artystycznem 
w kronikach historji kultury m. Łodzi, do 
tychczas jeszcze nie zapisanem. 

Koncerty radjo-telefoniczne zyskują z 
nastaniem pory dżdżystej z każdym 
dniem na wyrazistości i czystości brzmię 
nia, onegdaj, około godz. 11-ej w nocy słu 
chacze napawać się mogli, prawdziwą ar­
tystyczną rozkoszą słuchania najpotęż­
niejszej stacji nadawczej w Wembley. 

Koncerty rozpoczynają się o g. 4,30 
dostęp zaś do parku dla zwiedzających 
jest swobodny zarówno od strony ul. Sien 
kiewicza, jak i Kilińskiego. 

Były dyrektor akcyjnego towarzyst­
wa przemysłu manufakturowego Juljusza 
Heinzla, Ryszard Eberling, wystąpił do 
sądu z pretensjami przeciwko swemu by 
łemn szefowi, prezesowi towarzystwa 
akcyjnego Ludwikowi Heinzlowi o zapła 
tę sumy 36.800.000 mk. 

Pełnomocnik Eberlinga, mecenas S. 
Kobyliński, oświadcza, że klijent jego nie 
uważa się za formalnie zwolnionego z 
posady dyrektora, a lo z następujących 
powodów: 

Na posiedzeniu zarządu towarzystwa 
akcyjnego dyrektor Eberling obraził się 
na prezesa Hainzla i wyszedł z pokoju, w 
którym odbywały się obrady. Zarząd to 
warzystwa uznał to wyjście za opuszczę 
nic posady przez Eberlinga i zwolnił go z 
zajmowanego stanowiska. Jednak sam 
Eberling nie uważał się za zwolnionego 
ze stanowiska tembardziej, że nie otrzy­
mał żadnego formalnego wymówienia 
Wobec tego Ryszard Eberling rości do to 
warzystwa akcyjnego • Juljusza Heinzla 
następujące pretensje: 

O całkowitą pensję rpczną, gdyż trzy 
miesięczne wynagrodzenie ma miejsce je 
dynie przy formalnem wymówieniu, o 
wynagrodzenie za przechowanie towaru 
przed rekwizycją za czasów okuoacji nie 
mieckiej, gdyż takie wynagrodzenie o-
trzymali wszyscy prokunenci i urzędnicy 
w analogicznych wypadkach; o prowizję 
za sprzedane maszyny tkackie i wreszcie 
o prowizję od obrotu za czas do 1 marca 
1924 roku. Pełnomocnik Eberlinga nie 
zgadza się na obrachunek należności, 
dokonany przez stronę przeciwną. Prosi 
o zobowiązanie towarzystwa akcyjnego 
do przedstawienia ksiąg handlowych i 
wyznaczenia pośrednika celem ustalenia 
należności dla Eberlinga według odpo­
wiednich pozycji. 

Ogółem należy się powodowi znacz 
na suma, która dokładnie oznaczona bę­
dzie dopiero po zbadaniu ksiąg i dokona 

zowski, prosi o nieodkładanie sprawy 
badania ksiąg handlowych. , w 

Strona przeciwna na poprzednie! ^ 9 

prawie prosiła o zbadanie świadkó^' ^ 
też się stało. Świadkowie ci zeznali* ^ 
Eberling oburzał się na prezesa H c '1 

ODCZYT PROF. CYPSA. 

W lokalu handlowców (Piotrkowska 
108) wygłosi prof, Cyps w sobotę dnia 
25 bm. odczyt p. t, „Henryk Sienkiewicz. 

Wstęp wolny. 

tiytaii Mm Win i 

i ubliżył mu, a potem sam dobrowoi 
wyszedł z pokoju. Wszyscy obecni ^ 
mieli to, jako dobrowolne zrzeczenie 
posady dyrektorskiej ze strony Eb« r ^ 
ga. — Jednak otrzymał on od z a r Z i L . 
pensję trzymiesięczną. Co do w y * 8 * ^ 
dzenia za przechowanie towaru to J?s>fl«' 
gratyfikacja, której udzielenie zale 
jest od woli szefa. 

Co się tyczy prowizji od obrotu, *° ,f 
dług obliczeń samego Eberlinga ^Tr 
ona zaledwie 9,572,174 mk. 

Żądanie przedstawienia wszysŁk1 ^ 
ksiąg handlowych towarzystwa akc 
biegłe lata dema sensu, gdyż badafl'e j 
klej ilości ksiąg jest dla biegłych wp r° 
niemożliwością. y 

Pozatym Eberling zgodził się z J ^ 0 , ' ^ * 

wymówiono mu posadę, gdyż objął " 
korzystne stanowi sko. 

Oprócz tego mieszka on w dalszy^ ^ 
gu w mieszkaniu, należącem do H c l f l^o 
chociaż sam oświadczył, że miał P1"8^, 
mieszkać jedynie do 1 marca b l e i . ^ ^ 

Tow. akc. wystąpiło dp sądu eVvoft, 
go o eksmisję swego byłego dyre^ 1 ^ . 
ale decyzja jeszcze w tej sprawię m c • 
padła; i : „ J, 

wcześniej została obliczona. 
Pełnomocnik Eeberlinga o 0 * ' , . ' * ^ 

cze, że klijent jego odda m i e s z k a j fit 

dy, gdy otrzyma wszystko, co mu ^ 
leży. To jest jedynym jego przy j - ' ' t C 

Sąd decyzję wyda po naradzie-

Okazyjnie do sprzedania 
meble z pokoju stołowego. 

Wiadomość: Sienkiewicza 31, m. 1 
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100 złotych paszport 
zagraniczny. 

Warsz. kor. „Republiki" (w) tclci.s 
W dniach najbliższych ukaże słą rozpo­

rządzenie ministerstwa skarbu o obniże­
niu opłaty za paszporty zagraniczne z 
5<H» na 100 złotych. 

OGRANICZENIA NA WYDZIAŁACH 
PRAWNYCH UNIWERSYTECKICH 

-Warszawy donosą nam: 
v sprawie ograniczenia zapisów na 

wydziałach prawniczych uniwersytetów 
toinisterjum zawiadamia, że na wniosek 
Wydziału 

prawnego jednego z uniwersy­
tetów zgodziło się na to, aby przy ogra­
niczeniu liczby kandydatów pierwszeń-
*iwo było dawane studentom najlepiej 
Przygotowanym do studjów prawniczych 
'nP- posiadającym matury humanistyczne. 
KARY ZA ZWŁOKĘ W UISZCZANIU 

PODATKÓW MIEJSKICH. 
Na wniosek wydziału podatkowego 

Magistrat uchwalił, by wobec wejścia w 
y c i e ustawy z dn. 31 sierpnia 24 r. i zgod 

Inn Z Rolnikiem min. spraw wewn. Nr. 
0 0 z dnia 20 września r. b. w miejsce 

Przepisów Ustawy z dn. 9 marca 1923 r 
* karach za zwłokę i kosztach egzeku­
cyjnych — stosować w całej rozciągłości 
°, wszystkich pobieranych na rzecz kasy 

rylskiej podatków i opłat przepisy Usta 
^ 2 dn. 31 lipca 24 r. o pobieraniu kar 
, a zwłokę, odsetek za odroczenia tudzież 
*°*ztów egzekucyjnych. 

2 komisji radzieckich. We wtorek, dn. 
t pi m ' °dbyło sie. P 0 ^ przewodnictwem 
ktA, a Posiedzenie komisji pracy, na 
j ^ e r n m. i n . załatwiono sprawę statutu 
nil*! Z aP o mogowo-emerytalnej pracow-
„ 6 w gazowni miejskiej. Jako referenci 
, . Plenum wyznaczeni zostali rr. Pałkow 
K l ł Nowacki. 

- Komisja skarbowo-budżetowa załatwi 

Cud nad... Łódką. 

T l^zychylnie szereg wniosków magistra 
? datury finansowo-budżetowej. Sprawy 

e objęte zostały porządkiem dziennym 
wlsieiszego posiedzenia rady miejskiej. 

rj ^nrt gimnastyczny dla nauczycieli. 
-Botem na kurs gimnastyczny nauczycie 
n ^kwalifikowano 64 osoby, przyczem 
rai i e t i sk i , który rozpoczął się wczo-
, 1 . zapisało się 41 osób, a na kurs męski, 

r o z P ° c z y n * «e. dziś — 2 3 n a u ^ j " 

d z ^ 0 m o r n e za lokale miejskie. Na posie 
z aA* W d n i u 2 1 b - m - m a g i s t r a l z g ° d n i e 

pr°rP°wiedniemi wnioskami wydziału 
kość u S b i o r s t w miejskich, skreślił wyso-
•ripk- k o m o rnego za wynajmowane przed-

^orcom lokale miejskie. 
d e | ' , Z a budki drewniane, przy ul. Kos­
ko "e> 6< zł. 16,50 miesięcznie wraz z 
lipcg^i^administracyjnemi, licząc od 1 

*ZVT? ^odstawowe komorne do ustalenia 
1924S 2 U dzierżawnego z a 1 1 1 1 I V k w a T t a ł 

torójf m y ś l Ustawy o ochronie loka-
go w . . ' 2 6 budki, znajdujące się w hali tar 
Za W . ? r z ^ u l l c y Zgierskiej 6 — rb. 150 * a z dą budkę. 

' ^°dstawowe komorne do ustalenia 
1924 dzierżawnego za I I I i IV kwartał 
Przy ' i Z a u^ikację, znajdujące się w hali 
Hast Kościelnej 6 — w wysokości 

•kltn ' z a Piwnicę — 200 rb.; za 
^ 8 0 f i V e i ! i r n 9 t r z n y ~ 3 0 0 r D - bożnicę 
*o »» ̂ . "5 2 3 l o k a l wewnętrzny — 200 

'• * a 2 pokoje z kuchnią — 300 rb. 

t W n i W I K Ł L C N I E t u n e l u ulicznego. Zgodnie 
^ejsk" u m ^'ydziału przedsiębiorstw 
file.ktr TOaSistrat postanowił oświetlić 
v * i o w y C Z ! \ v ^ C i ą t u n c ' ' Uczący ul. Tram-
dzie 1 w ysoką. Oświetlenie tunelu bc 
ka c ^ i l e l k icm udogodnieniem w stosun-
l«m Ł ,? m u n i kacy jnych tej dzielnicy, poza 
•kim U ^ ' ^ n o z ^ w i różnym mętom miej 
Ujo^ycj^ystanie Ł tunelu w celach noc-

— Hallol Hal-l-ol Ha-l-l-ol 
Coś tam skrzeczy, piszczy, szumi, ale 

głosu „stacji" nie słychać. 
Zaczynam manewrować widełkami. 
Nagle — głos: 
— Niech Pan nie puka. Strejk! 
Chciałem nawymyślać, jak to zwykle 

bywa, gdy „staqa" nie wyczuwa naszej 
gwałtownej potrzeby, ale ten wyraz 
„strejk" — sparaliżował moje podniece­
nie. 

— Cóż znowu?! Co za strejk teraz? 
Kto im dziś da podwyżkę?! 

Idę do banku. 
Woźny przy drzwiach zatrzymuje mnie 
!—Na nic, paniel Strejk! 
— I u was? Ja mam przekaz! 
Nie uważam na woźnego i idę wprost 

do okienka: mam znajomegol 
Pukam: 
— Tak, panie, załatwimy, ale musi 

pan poczekać! Za 4 minuty skończy się 
strejk. 

— Jaki strejk 
Ale okienko zamknięte, nikt się nie od­

zywa. 

W biurach ł kantorach fabrycznych, 
w magistracie, w elektrowni, gazowni etc. 
— wszędzie, gdzie są zatrudnieni praco­
wnicy umysłowi — przerwano w dniu 
wczorajszym pracę na jedną godzinę! 

Powszechny, solidarny strejk inteli­
gencji pracującej, którą — nie tylko sejm 
i rząd, ale, powiedzmy otwarcie, nawet 
społeczeństwo, opinja publiczna przesta­
ła traktować poważnie. 

Wszelkie dotychczasowe próby soli­
darnego wystąpienia, zaakcentow-nia 
swego znaczenia, potrzeb i praw — koń­
czyły się fiaskiem. 

Pracowników umysłowych traktowa­
no, jak niedołężnego kopciuszka, dla do­
li którego żywi się współczucie, ale — 
jednocześnie niewysłowioną, cichą, jakby 
dyskretną — pogardę, jako dla czynnika, 
skazanego na chroniczną bierność społe­
czną. 

Częstokroć słyszeliśmy nawet publi­
czne wyznania i żale przywódców ruchu 
pracowniczego, którzy sami nie wierzyli 
w możliwość jakiegoś solidnego, zdecy­
dowanego wystąpienia w obronie swych 
elementarnych praw. 

Uważali onij że rzesze pracownicze 
zadowolnić się będą musiały rolą „ty­
łów" klasy pracującej i że do samodziel­
nej akcji nigdy nie dojrzeją. 

Aliści, stało się inaczej. 
Opowiadano nam, że łódzka komisja 

międzyzwiązkowa zwróciła się do organi­
zacji warszawskich — do swych zarżą 
dów głównych, do „central" — z wnio­
skiem proklamowania w dniu otwarcia 
sejmu ogólnokrajowego, jednogodzinnego 
strejku, na znak protestu przeciwko po­
minięciu pracowników umysłowych w u 
stawie ubezpieczeniowej od bezrobocia. 

Warszawa — ta imponująca swą po­
wagą, „stosunkami" i biurokratyzmem 
Warszawa — odpowiedziała, że są to po­

mysły niewczesne, że nic podobnego się 
nie uda, a tylko — „skompromituje ruch 
pracowniczy". 

Łódź jednak nie ulękła się tych o-
strzeżeń i postanowiła przeprowadzić tę 
^uchwałę swoją — na własne ryzyko i od­
powiedzialność. 

— Ruch pracowniczy — powiedzhno 
w Łodzi — nie może być tylko maskara­
dą i bluffem, nie może czepiać się fałd 
możnych { wpływowych dygnitarzy ru­
chu robotniczego, albo załatwiać swe 
sprawy w korytarzach ministerialnych: 

— Albo — jesteśmy, albo — nas nie­
mal 

I... stał się cud nad Łódkąl 

Pierwszy to był krok, ale samodziel­
ny! 

Bez niczyjego poparcia, przeciwnie na 
wet: obojętnie i nieprzychylnie potrak­
towany przez warszawskich wodzów — 
udał się jednak wyśmieniccie! 

Nie wchodzimy tu w meritum sprawy, 
nie poruszamy kwestji celowości tego 
sttre jku. 

Nas w danej chwili interesuje vupeł-
nie coś innego: 

32 lata temu, w roku 1892-gim, od­
był się w Łodzi, pierwszy w Polsce, po­
wszechny strejk robotniczy. 

Łódź samorzutnie porywa się do wal­
ki, do czynu, konkretnej pracy. 

Warszawa filozofuje, marszczy swe 
biurokratyczne czoło, tworzy „komitety" 
„wydziały", pisze memorjały i przypomi-
na zupełnie tego „Don - Pomeranzo" z 
piosenki kabaretowej, który „wciąż" pi­
sze, i pisze i pisze", a za jego plecami 
ktoś młodszy, ale i sprytniejszy — obda­
rza go... synem! 

Takie niespodzianki nieraz się jeszcze 
naszej Warszawie przytrafią!... 

Boć niewątpliwie charakterystycznem 
jest to zjawisko, że nawet na gruncie tak 
bardzo jałowym, jakim z natury rzeczy 
jest ruch inteligencji pracującej, — wyra­
sta w Łodzi — bądź co bądź konkretny 
czyni ^ 

I to jest właśnie ten „cud" — którym 
się Łólź zawsze szczycić może. S 

STREJK PROTESTACYJNY PRACOW­
NIKÓW UMYSŁOWYCH. 

Zgodnie z uchwałą międzyzwiązkowej 
komisji pracowniczej, w dniu wczoraj­
szym o godz. 11 w południe ustała praca 
we wszystkich biurach i urzędach miej­
skich. 

Również nieczynne były telefony, ga­
zownia (biura) kasa chorych oraz wszyst 
kie banki. 

To samo miało miejsce również i na 
prowincji, przycze mw ciągu godziny nia 
załatwiano żadnych interesów. 

W myśl uchwały związków czynne by 
ły jedynie ambulatorja kasy chorych. 

Strejk ten, jako protest przeciwko o-
minięciu pracowników umysłowych w u-
stawie o zabezpieczeniu na wypadek bez 
robocia trwał do godziny 12 w południe 
poczem rozpoczęła się normalna praca. 

Jest to pierwszy w Polsce wypadek 
oowszechnego strajku pracowników inte 
lektualnych. 

- x x -

O umowę z pracownikami teleforów. 
Wczoraj z inicjatywy okręgowego In 

spektora pracy p. Wojtkiewicza odbyła 
się konferencja między dyrektorem tele 
fonów łódzkich p. Ulejskim, a delegacją 
związku pracowników instytucji użylecz 
ności publicznej w sprawie żądań pracow 
ników, umundurowania i pożyczki na za­
kup węgla. 

Po zapoznaniu się z żądaniami i dłuż­
szej dyskusji, p. dyrektor Ulejski oświad 
czył, iż zgadza się na kwestję umunduro 
wania i sprawę awansowania pracowni­
ków według kategorji, lecz w sprawie po 
życzki sam zadecydować nie może i po 
rozumieć się musi z władzami wyższemi. 
Co do umowy, tp zarząd telefonów żad­
nej umowy nie zawrze, gdyż jest lo prze 
ciwne z poglądami zarządu, 

Wobec takiego stanu rzeczy delega­
cja pracowników oświadczyła, iż samo­
istnie opracuje projekt umowy i postara 
wprowadzić go w życie. 

Na tem konferencję zakończono, (b) 

I i f r . M A Z U R 
Choroby uszu, nosa I gardła 

Wady głosu I wymowy (jąkanie etc.) 

Narutowicza 
Przyjmuje od 4—6. 

Teł. H-tt. 
8228-2 

3 koncert symfoniczny 

Dyrekcja: Oskar Fried. 
Solistka: Ka th leen Par low . 

Zdaje się, że na ostatnim koncercie, 
symfonicznym nasz zespół orkiestrowy 
przedstawił się publiczności już w for­
mie ostatecznej, skonsolidowanej. Trzeba 
żatym przyznać, iż uczyniono wszystko, 
aby orkiestrę postawić na wysokości ta­
kiej, iż zdolna jest zadowolić najbardziej 
wybredne wymagania. 

Najlepiej przedstawia się kwintet smy 
czkowy i blacha. Pewne zastrzeżenia na­
suwa tylko obsada kwartetu drzewnego: 
nie brzmi on tak czysto, jakby to było 
wskazane. Być może, Iż pewne niedoma­
gania (zdaje się, głównie jeśli chodzi o 
oboje) dadzą «ię usunąć, a wówczas ŁOF. 
stałaby się placówką muzyczną, mogącą 
wrlczyć o lepsze z zespołami bratnie:^ 
w całym kraju. 

Oczywiście, pozostaje jeszcze za w 
otwarta sprawa dyrygienta. Ale powiedz­
my sobie, póki mamy Frieda, lepiej nie 
myśleć o tej sprawie zupełnie. Każdy kon 
cert pod jego dyrekcją przekonywa nas 
nie tylko o jego wprost zdumiewającym 
talencie kapelmłstrzowskłm, ale pozwala 
naocznie zaobserwować, jak wielklemł 
krokami dąży orkiestr pod jego kiert*w-
kłem po drodze ku doskonałości. 

Wykonywanie „Eroiki" na wtorko­
wym koncercie było tego najlepszym przy 
kładem. Tak oddanego Beethovena nie 
słyszały mury Filharmonji już dawno. A 
przecież tę samą symfonję grano już u 
nas tylokrotnie. 

Zwłaszcza wykonanie drugiej częśd 
było prawdziwą rewelacją. Szkoda, że 
niedostateczne wyrobienie techniczne u-
niemożliwiło grupie instrumentów drze­
wnych nagięcie się do tempa scherza (3 
część symfonji). Całość jednak, jak nad­
mieniliśmy, była więcej niż dobra, i dała 
powód do długo niemilknących oklasków 
uznania. 
.Skrzyoaczka, p. Parlow grała jedną w 

tak nielicznych pereł literatura skrzyp­
cowej, koncert Brahmsa, Ton p. Parlow 
ma dużo cech miękkości i cieoła, choć 
nie wyróżnia się ani zbytnią głębią czy 
jędrnością. Frazowanie natomiast bardzo 
szlachetne, znamionuje wysoką kulturę i 
smak. Przytym wyszkolenie techniczne 
najwyższe, godne największych wirtuo­
zów. Wielka szkoda, iż akompaniament 
do koncertu mocno niedomagał. Wzajem­
ne zrozumienie się solisty i dyrygienta 
powinno było być daleko większe, Wte-
dyby wykonanie koncertu przez p, Par­
low nosiło znamiona zupełnej doskona­
łości. L. P-

DZISIEJSZY KONCERT W T. M. M, 
Dziś rozpoczyna sezon koncertowy je­

dyna w mieście naszym placówka muzy­
czna, która za cel sobie stawia krzewie­
nie muzyki kameralnej. Na wieczór otwar 
cia wybrano kilka pereł literatury kwar­
tetowej, a więc kwartet smyczkowy 
Haydn'a (op. 77, g-dur) i Mozarta (d-moll) 

Nowością będzie wystawienie kwin­
tetu Becthovena (op. 16, es-dur) na obój 
klarnet, fagot, waltornię i fortepian. 

Wykonawcami programu będą pp. Mi­
nę, dr. Chasin, Gorfełn, J, Birnbatim 
(kwartet smyczkowy), Lappert, Makow­
ski, Nelle i Wł. Brandt (kwartet dęty) i 
dyr. Teodor Ryder (fortepian). 

JUTRZEJSZY KONCERT KINDERMA. 
NóWNY. 

Jak już podaliśmy jutro o godzinie 
8,30 wieczorem odbędzie się zapowiedzią 
ny koncert Lidjy Kindermanówny. 

Jak było do przewidzenia koncert ten 
obudził w najlepszych sferach towarzy­
skich wielkie zainteresowanie. Artystka 
przybyła już do naszego miasta i na ju­
trzejszym koncercie odśpiewa najpięk­
niejsze pieśni Schuberta, Dyoraka, Ko-
walesklego oraz arje operowe Glucka, 
Meyerbeera i Korngolda. 

WIECZÓR RECYTACYJNY P. W A N D l 
MODZELEWSKIEJ. 

Z okazji uroczystości Sienkiewiczów* 
skich odbędzie się w niedzielę o godz. 4 
po południu w sali Handlowców (Piotr­
kowska 108) wielki wieczór recytacyjny 
znakomitej artystki p. Wandy Modzelew 
skiej. 

Na wieczorze tym zostanie równie* 
odegrany obrazek dramatyczny p. t. „Czy 
j * wina?'" 



Str. 6 . R E P U B L I K A". 

Sąd Okręgowy skazał red. Polaka na 1 miesiąc aresztu. 
We wtorek dn. 21 b. m. sąd okręgowy 

pod przewodnictwem sędziego Zaborow­
skiego rozpoznawał w trybie uproszczo­
nym sprawę redaktora „Expressu Wie­
czornego", oskarżonego o zniesławienie 
urzędu prokuratorskiego w artykule „Na 
marginesie sprawy ławnika Wolczyńskie-
go". 

Oskarża prokurator Jan Skabiczew-
ski. Obro»ę wnosi adwokat Rafał Kemp-
ner. * * 

Oskarżony nie przyznaje się do winy, 
oświadczając, iż akt oskarżenia sztucznie 
zestawiony jest ze zdań i słów, wyjętych 
zTóżnych ustępów artykułu, które nie 
mają ze sobą żadnego związku. 

W charakterze świadka badany był p. 
Aleksy Rżewski, b. prezydent m. Łodzi. 

dziecię do końca dni waszych czasu na 
wytykanie cudzych rzekomych podłostek. 

Niech choć tu zasada „swój do swego 
po swoje" święci triumf. 

^ a c . Pol. 

Sędz ia Z a b o r o w s k i . 

Następnie sędzia Zaborowski odczy­
tuje zaskarżony artykuł, który jest dołą­
czony do aktów sprawy, jako dowód rze­
czowy. 

Artykuł ten brzani! 

Na marginesie sprawy 
ławnika Wilczyńskiego. 

O r g a n a n a r o d o w e ż e r u j ą . — 
Chjena w s z ę d z i e w ę s z y 

pad l inę . 

P r o k u r a t . Jan Skab iczewsk i . 

Prokurator Skabiczewski uznaje winę 
ed. Polaka za dowiedzioną i domaga się 

jego ukarania. 
Głos zabiera mec. R. Kempner. 

Przemówienie mec. Rafała 
• Kempnera. 

W dniu dzisiejszym rozpoczął się dra-
gi dzień (rozpraw przeciwko byłemu ław­
nikowi Wilczyńskiemu i tow., oskarżo­
nym o nadużycie stanowiska służbowego 
przez sprzedaż cukru przeznacaonego do 
podziału między ludność. 

Oczywiście prasa endecka korzysta­
jąc z tego, że ławnik Wilczyński był człon 
kiem PrS-su stara się wykorzystać tę o-
koliczność do brukowej, demagogicznej i 
oszczerczej napaści na organizację PPS,, 
zarzucając "jej fantastyczną koncepcję zdo 
bywania funduszy na wybory do sejmu i 
senatu (przez sprzedał1 magistrackiego cu­
kru. 

Tym oszczerczym zarzutom, wylęgłym 
w głowach adeptów p. Nowaczyńslnego 
itp. mistrzów kalumnji, oszczerstw, fał 
szu i obłudy, zadał kłam wczorajszy prze 
wód sądowy. 

Z zeznań oskarżonych wynikło bowiem 
niezbicie, iż afera ta nietylko nic nie mia 
ła wspólnego z organizacją PPS, ale prze 
ciwnie oskarżeni unikali nawet pozorów 
stworzenia tej koncepcji. 

Oskarżony Wilczyński stwierdził na 
wet, że nie pozwolił na zorganizowanie 
zebrania urzędników wydziału handlowe 
go, członków PPS., nie chcąc dopuścić do 
zatuszowania sprawy, co mogłoby dopro 
wadzić do tworzenia się takiego podej 
rżenia. 

Z drugiej zaś strony wczorajsza roz 
prawa stwierdziła, iż przedstawiciel oskar 
żenią publicznego stara się nawet nadać 
tej sprawie zabarwienie polityczne. Do te 
go celu zmierzało pytanie prokuratora, 
czy „afera cukrowa wpłynęła na klęskę 
wyborczą PPS. w Łodzi?". 

Oczywiście, że usiłowania te p. proku 
ratora spełzły na niczem?.. i chybiły celu 
podobnieyjak ataki t. zw. „narodowych 
kaseblatów" — „Kurjera Łódzkiego" 
„Rozwoju"... 

Organa te zapomniały Już* widocznie o 
słynnych aferach pp. Ciszkiewicza, Do 
brackiego, Swiitalskiego i dziesiątków in­
nych działaczy „narodowych"... 

Zapomniały o nieprzebrzmiałych 
chach afery prasowo-ofiarowej jednego 
t łódzkich organów narodowych.., 

Miast inspirować afery w cudzych 
gniazdach zajmijcie się wyplenieniem ich 
we własnym domu, a wtenczas nie zr\iĄ 

Artykuł przez chwilą na sądzie odczy 
tany, pod tytułem „Na marginesie spra­
wy ławnika Wilczyńskiego, stanowiący 
przedmiot i narzędzie przestępstwa, skła­
da się z dwóch części. W jednej — pierw 
szej — autor twierdzi, że prasa endecka 
stara się wykorzystać sprawę dla bruko­
wej demagogicznej oszczerczej napaści 
na organizację P.P.S., że te starania sta­
nowią oszczercze-zarzuty, wylęgłe w gło­
wach adeptów p. Nowaczyńskiego, mi­
strzów kalumnji, oszczerstw, fałszu i o 
błudy. 

W drugiej części, autor poświęca dwa 
naście wierszy stanowisku oskarżyciela 
publicznego w tej sprawie i rozpoczyna 
od słów. „Z drugiej strony zaś" i w ten 
sposób stylistycznie odgradza pozycję o-
skarżyciela od czynów t. zw. chjeny. 

Zdaniem autora, przedstawiciel oskar 
żerna publicznego starał się nadać tej 
sprawie zabarwienie polityczne i w tym 
celu zadał pytanie. Usiłowania te spełzły 
na niczem i chybiły celu. 

Pozatym, ani sfbwa więcej o oskarży­
cielu publicznym. 

Wolno mi chyba na tej zasadzie stwier 
dzić, że w artykule inkryminowanym jest 
mowa wyłącznie i jedynie o tym przed­
stawicielu oskarżenia publicznego, który 
w danej sprawie był czynny i że ani wy 
raźnie expressis verbis, ani domyślnie 
nie jest wskazany, ani wspomniany urząd 
prokuratorski. 

Niema w całym artykule najmniejszej 
aluzji, ani śladów do przejścia, choćby 
domyślnego, że autor mówiąc o stanowi 
sku danego oskarżyciela, godził w urząd 
oskarżycielski. 

Czytelnik tego artykułu, nawet najbar 
dzietj domyślny o wyostrzonych zdolno­
ściach do tworzenia domniemań nie mo 
że żadnego wyciągnąć wniosku, eo uczy 
niliby w tej samej sprawie, lub co czynią 
w podobnych sprawach wszyscy inni 
przedstawiciele urzędu poza tym jednym 

który jest wymieniony w inkryminowa­
nym artykule. 

Autor zamknął się w granieach opisu 
i poza te zakreślone sobie granice nie 
wyszedł. 

Pozwalam sobie na ten moment spra­
wy niniejszej zwrócić szczególną uwagę 
sądu z tego względu, że redaktor Polak, 
postawiony został w stan oskarżenia 
z art. 154 K. K. 

Art. ten 154 K. K. jeet nieustannym 
przedmiotem zainteresowania opinii pu­
blicznej, jest przywilejem wyłącznie na­
szej dzielnicy. 

Profesor Makowski, były minister spra 
wiedliwości, w swym pięknym dziele: 
Kodeki Karny, zestawiafąey poszczegól­
ne artykuły wszystkich trzech zaborów, 
stwierdza ponad wszelką wątpliwość, że 
art. 154 rosyjskiego kodeksu niema zad 
nego odpowiednika w kodeksach dwóch 
pozostałych zaborów, że więc czyn prze 
widziany w tym artykule jest niekaralnym 
w pozostałych dzielnicach. 

Skoro więc art. 154 K. K. jest przywi-
ejem wyłącznie naszej dzielnicy, a my 

dążymy teraz do unifikacji prawodaw­
stwa trzech dzielnic, wolno mi chyba wy­
razić przekonanie, że art. 154 K. K. nie 
może ulegać interpretacji szerszej i roz-
eglejszej, aniżeli mu dali twórcy jego ko­
deksu rosyjscy prawnicy. 

Art. 154 K. K. mówi o nieposzanowa-
niu władzy przez znieważenie instytucji 
(urzędu) rządowej lub społecznej, a zaś 
Tagancew w I-szej tezie swego komenta­
rza do powyższego artykułu stwierdza, 
że artykuł ten nie obejmuje wypadków 
nieposzanowania władzy przez zelżenie 
poszczególnej osoby urzędowe*/; lecz sto­
suje się jedynie do wypadków zelżenia 
instytucji jako takiej. A oto cytata z dzie­
ła profesora Makowskiego „Art. 154 nie­
ma na względzie poszczególnych urzęd­
ników państwowych i ochrony ich czci, 
to bowiem stanowi przedmiot stanów 
faktycznych przestępstw przeciwko czc: 
osobistej w części XXVIII kodeksu, ale 
ochroną powagi i poszanowania władzy 
państwowej, jako całości". 

Od jurisprudenq'i przejdziemy do ju-
risdykcji. Izba druga sądu najwyższego 
w dniu 27 lipca zak. Nr. 3302/23 rozpoz­
nawała sprawę, która wedle sądu naj­
wyższego miała następujący przebieg fak 
tyczny: „Czy oskarżonego, wedle ustaleń 
wyroku, pojegał na złożeniu do prokura­
tora przy sądzie okręgowym w Warsza­
wie dwóch skarg, w których oskarżony 
użył w stosunku do sędziego śledczego Z. 
słów: „całe śledztwo jest w skandaliczny 
kombinatorski sposób sfałszowane przez 
przeprowadzającego sprawę p. Z.", i „p. 
Z. w nielegalny sposób powikłał i poplą­
tał całe śledztwo na moją niekorzyść". 
W tym czynie sądy obu instancji dopa­
trzyły się nieposzanowania władzy przez 
znieważenie instytucji rządowej, miano­
wicie sądu i zastosowały doń cz. 2 art, 
154 K. K." 

I o to w Cym tak jaskrawym i na bez­
względne potępienie zasługującym przy­
padku, sąd najwyższy nie dopatrzył się 
cech art. 154 K ,K,, ponieważ oskarżony 
zarzucił nadużycia przedstawicielowi in 
stytucji rządowej( sędziemu śledczemu), 
a nie samej instytucji (sądowi), stwier­
dzając, że może być w tym przypadku 

tylko mowa o zastosowaniu art. 532 
— znieważenie osoby urzędowj — oczy/ 
wiście na wniosek pokrzywdzonego, j a * 
dodaje sąd najwyższy, lub o zastoso^a* 
niu art. 157 K. K. — świadomie fałśzyw* 
oskarżenie. 

Skoro więc autor artykułu inkryn11' 
nowanego, ani wyraźnie, ani domyśli"8, 
nie dotykał urzędu oskarżycielskiego 1 

ograniczył się wyłącznie do opisu P o S '^' 
powania jednego oskarżyciela, co do któ­
rego osoby nie mogła powstać żadna wą* 
pliwość, art. 154 K. K. żadnego w ty* 
wypadku nie może mieć zastosowani* ! 
oskarżenie wsparte na tym artykule sto' 
w jaskrawej sprzeczności z treścią 
154 K. K. z iurisprudenq'ą dotyczącą | f 
go artykułu i orzeczeniami sądu tsa^fy1' 
szego. 

Mec. K. -Kempner. 

Prawo i życie 

Oskarżenie wsparte na art. 154 K-
musi rozpaść się w gruzy; śladem ofiV 
czenia sądu najwyższego przechodzę d 

artykułu 532 K. K. . 
Staję na stanowisku, że art. inkry 0 ' ' 

nowany zawiera w sobie zniewag? °" 
skarżyciela publicznego, a więc osoby 
rzędowej. Ale art. 532 K. K. wymaga «' 
przedniego wniosku pokrzywdzonego ' 
rzędnika. Bez takiego wniosku ^P1*9^. 
nie może być wszczętą ani rozpozna158' 
W sprawie, która jest przedmiotem r ° ' 
poznania niema wniosku pokrzywdzoj1!' 
go oskarżyciela. Ten brak wniosku w 
klucza zastosowanie art. 532 K. K. < 

Kwalifikacja prawna inkryminowali 
notatk idziennikarskiej i z art. 154 i z ** j 
532 nie może się ostać. Nie wątpię, że , a 

podzieli me wywody i redaktor Polak * 
stanie uniewinniony. Mii 

Dla wyczerpania jednak eałoksztaT\, 
sprawy przejdę do zagadnienia na* 0" 
faktycznej: czy artykuł wspomniany Kt 

wiera znieważenie osoby urzędowej-
w artykule niema słów obelżywych, ^ 
zwisk, przekleństw, słowem w s z y ^ u 
wyrażeń, objętych art. 530 K. K., to i j * 
ustalony przez odezytanie w mowie *, 0 

dącej notatki. Pozostaje więc tylko , 
rozstrzygnięcia pytanie, czy są vr *f 
przytoczone, jak powiada ustawa _« ", 
iczności hańbiące osobę znieważc0* 

W dalszym ciągu przemówienia • * ] , 
Kempner dowodzi, iż okoliczności * ^ A . 
nie było. Przytoczone we wzmiance * . f 

ty zostały stwierdzone przez zezn^ 
świadków. . ^ 

Obrońea prosi o uniewinnienie r e d 

fora. Polaka. 

Wyrok. 
Sąd po krótkiej naradzie ogfasz* 

rek, skazujący red. Polaka na 1 z1*1*5

 ftJ 
aresztu. Jako środek zapobiegawczy 
zastosował kaucję w wysokości 1000 

Epilog zajść w „Tivoli". 
Wczoraj o godz. 2-ej popołudniu sę­

dzia Korwin-Korotkiewicz ogłosił wyrok, 
na mocy którego skazany został współ­
właściciel restauracji ,,Tivoli" Józef Idzi­
kowski na 3 miesiące więzienia, kelner 
Antoni Sołtysiak na 2 miesiące więzienia 
z zaliczeniem 1 miesiąca aresztu prewen­

cyjnego, zaś Zygmunt Mielczarek zosta 
uniewinniony. 

Środek zapobiegawczy zmieniono pierw 
szemu na 15.000 zł,, drugiemu na 5.000 zł, 

Ponieważ skazani kaucji nie złożyli 
zostali osadzeni w więzieniu. 

Jak u Maupassanta. 
Sąd okręgowy pod przewodnictwem 

sędziego Illinicza, w asystencji sędziów 
Sztalewa i Kiczmana rozważał w dniu 
wczorajszym sprawę *przeciwko 40-let-
niemu Franciszkowi Jóźwiakowi, które­
mu oskarżenie zarzucało usiłowanie do­
konania abso-waaia płciowego z pasiąriii-

cą 14-letnią Wiktorją Komorowską, bę­
dącą pod jego opieką.korzystając z te 
go, że jest pozbawioną wszelkiej pomocy 

Ze względu na drastyczność, sprawę 
rozważano za wykluczeniem publiczności 

Sąd po naradzie skazał tkHwege epie 
ku* * aa dw* ityta wiaąM-aui. 

s: 
Do sprzedania używana 

L 
H. L a n z a 

Mannheim na 195—230— 
260 HP. 12 Atm. z prze-

grzewaczem. 
Łaskawe zgłoszenia do adm. .Re" 

B publiki' pod Lokomoblla230a.7957-;> 

m m u u i 



Nr. 290. 
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Szczury Wychodzą na pokład. 
Żerujące dotychczas pod pokładem 

Szczury monarchizmu polskiego — wy 
Chodzą obecnie coraz śmielej na pokłac 
» zaczynają patrzeć światłu dziennemu 
w oczy. 

Warunki sprzyjają. Przedewszyjt-
kiem gra jedną z najgłównlejszych ról sła 
wetna monja spisków i zamachów. U-
Wchły różne „strażnice", związki faszy­
stów i bojówki młodzieży, posiano mak 
ozorowej ciszy dokoła sprawy PPP., zro 
dzily się nowe ambicje, newe wielkości 
— czas zacząć „nową", a raczej starą, 
Przerwaną robotą. Tembardzicj, iż uwa­
ga społeczna odwrócona jest obecnie od 
"wszelkich tego rodzaju „zagadnień" i 
skierowana bardzo poważnie bądź w stro 
nę pozytywnej pracy sanacyjnej, bądź też 
V stroną obrony własnych interesów, za 
grożonych bezrobociem, stagnacją, kryzy 
»em etc. 

Monarchiści nasi działają już oddaw-
Oa. Nietylko w arrajł. ale i w „cywilnych 
Czynnikach" istniały bardzo poważne pro 
tej<ty królewsko . polskie; w r. 1921 na 
wiosnę mówiono jut nawet wyminie o 
osobach, a osoba nacz. Piłsudskiego była 
*7 może celowo — naciągana gwałtow­
nie i wyraźnie w stroną tych antycznych 
^Pędów i pragnących się gwałtem reali 
*ować idei. 

Ogniskowało się to wszystko narazie 
*J Warszawie i jednej z wielkich ordyna 
c j i ziemskiej. Wszelako siłą naturalnego 
gżenia główny, źródłowy ruch oparł się 
0 Wielkopolską a nawet wybiegł już po 
5* granice państwa, w szczególności do 
Kumunji, flancowany znów stamtąd do 
dolski w przc-óbce przez „bardzo wpły 
w o w e " osobi iści polr' ' - duchowne, o 
J^ywiście polskie, acz1. viek w części 
* cudzoziemskie. 
• Nie można jednak było zauważyć zwar 
*°ści ruchu monar chi stycznego, nie moi 
na było wyczuć jego działalności koncen 
"acyjnej. Dzisiaj jednakże ta koncentra­
cja ogromnie postępuje naprzód. Monar 
Wtiśęi wydają już włashy organ „Pro Pa-
""w", mocno jeszcze zresztą zakonspiro 
^any i anonimowy, wszelako stanowią 
£y bardzo poważny i zdecydowany za> 
c*ątek poczynań rojalislycznych na wiel 
k a . skalę. Obok początków tej dzłałalnoś 
ej jawnej oficjalnie —• mają miejsce wy­
kpien ia jawne nieoficjalnie. Kryją się 
c^e^między wierszami artykułów niekfó 
^7ch dzienników zachowawczych, i kryją 

lą nawet w ogłoszeniach niewinnych. In 
cresanci, zwabieni takiem, czy innem o-

8'pszeniein — spotykają w umówionych 
^ l e iscach ludzi, których zadaniem jest 

r^pznie naprowadzać rozmową na tory 
Pcutyczne i wówczas już gra rolą właści 

a propaganda monarchizmu. Prócz tvch 
"*~ 8a. jeszcze liczne poczynania o podob 
y n charakterze, rzucające ziarno na spe 
J a lnie przygotowaną glebę. 

j J t u t a l już nie można patrzeć na tę dzia 
v f 0 / c bez zaniepokojenia. Trudno oczy 
p iście twierdzić, że m^narchizm ma w 

oisce szanse powodzenia; byłoby to na 
gościa. Idzie jednak o to właśnie, że w. 
b j l chodzą głównie awanturnicze am-
d a i l * e wentualnym wystąpieniem cho­
ć b y dla „próby sił" — spowodować 
*>ańf p o w a i n e nieszczęścia dla interesu 

s t wa na wewnątrz i zewnątrz. 

ftjeM^e wiąc poprostu o bezpieczeństwo 
ezei £ s t r o j o w e < konstytucyjne, ale ra 
dzie ° ^P* e c z e ństwo normalnego, co-
n e g ^ n e g ° interesu społecznego i politycz 

opatrzni rojaliści, że byliśmy od wieków 
kilku raczej republiką, niż monarchją 1 

żc polski charakter oświecony i uświado 
miony jest nawskroś republikański. Pa­
miętają jednakże doskonale, że polski 
charakter ludowy, ciemny i zahukany ba 
togiem zaborczym — skłonny jest bardzo 
do przyjęcia idei królewskiej. I na tej 
ciemnocie, na tym instykcic strachu 
przed złowrogiem zawołaniem dyktatury 
j majestatu monarchy — budują swoje na 
dzieje. Wszelako trudnem jest przypuś­
cić, ażeby udało się rojalistom wywołać 
rewizję konstytucji w duchu ich progra­
mu politycznego, pozostawałaby im więc 
ulubiona w Polonjł reakcyjnej droga za­

machu stanu. Tembardziej, że w kołach 
tych czynione są na serjo przygotowania 
do wyborów parlamentarnych. 

I do tego właśnie nie należy dopuścić 
taką właśnie akcję „ideową" należy tłu­
mić w zarodku, aby nie przerodziła się w 
czyn zbrodniczy przeciwko państwu, 
przeciwko konstytucji. 

Powiedzieć nobie musimy wyraźnie: 
Monarchizra jest formą antyczną, nie ma 
jącą absolutnie uzasadnienia i tolerowaną 
jeszcze gdzieniegdzie ze względów zupeł 
nie przypadkowych, byłby szczególnie 
szkodliwy dla Polski — i musi być trakto 
wany jako taki przez czynniki oficjalne, 

przez •połeczeiK-a przedewszystkiem 
stwem. 

„Król jegomość" — mimo uporządko­
wania się interesów żywieckich, co się 
tak dodatnio i namacalnie odbiło na ru­
chu rojalistycznym — może znaleźć miej 
sce na popas jedynie w teatrze; w życiu 
politycznera jest to dziś synonim błazen 
stwa, stanowić mogący tylko żer dla 
szczurów okrętowych, które się wyrato­
wały tchói zliwie z burzy wojennej. 

O ile te szczury działają w głębi —•> 
niech sią niemi zajmie defenzywa, o He 
wychodzą na pokład — tępić je musi całe 
zdrowo myślące społeczeństwo. 

Witold Łoś. 

Minister Sikorski we Francji. 
Pobyt jego w Cherbourgu dał okazję do manifestacyj francusko-polskich. 

* a ? c t e ° t r z c f c a d o b i t a i 
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, -em. Trzeba w naszym społeczeń-
ł ł h l f a n a l f a b e t ó w czuwać usilnie, aby 
y^Tny Posiew niebezpiecznej agitacji nie 
Z™* gorzkich owoców. Należy ciągle 
p l ą t a ć , te myślenia państwowego w 
almS°ie S Ł a ' o n Y hrak i że zaczerpnięta mi 
Idzi w iTca kierunku świadomość 
v ' e raczeLpo tinji doskonałego konser 
Pol Y z m u > a nie postępu. To wszystko w 
* a n ' C Z C n i u * eterem* warunkami byto 
W i , sPrzYJft potulnej Idei „jednego 
w ? Modnej — wiary". Tak. Nie żaden 
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.Avsze^.ipolackie pojącla, ale in-
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lJ>rogromera. 
^r^miaają." przewrotni, aoz meo-

Cherbourg, 22 października. 
Polska Agencja le.egrt.flc.Aa. 

W śniadaniu, wydanem przez prefek­
ta morskiego, wzięły udział osobistości, 
które witały ministra na dworcu, dowód­
cy grup, jednostek bojowych, stacjonu­
jących w Cherbourgu i t. d. 

Podczas deser* zabrał głos minister 
Dumesnil, który wzniósł toast nietylko na 
cześć przedstawiciela narodu zaprzyjaź­
nionego, ale żołnierza, który przyczynił 
sią do wywalczenia niepodległości swego 
kraju. 

Minister Sikorski, odpowiadając, po­
dziękował ministrowi Dumesnilowi za 
serdeczne słowa i podkreślił zdolności 
organizacyjne ministra Dumesnila, zwła­
szcza w kierunku organizacji lotnictwa. 
Minister Sikorski wzniósł kielich na cześć 
marynarki francuskiej, jej konstytucyjne­
go szefa oraz współpracy armji polskiej 
i młodej polskiej marynarki. 

Po wręczaniu na placu arsenału od­
znaczeń ministrowi Dumesnilowi, mini­
ster Sikorski uścisnął dłoń nowodekoro-

wanym, poczem obaj ministrowie udali 
się do arsenału. 

Minister Sikorski wraz z osobami u-
rzędowemi odjechał z Cherhourga o g. 
17-ej i powrócił do Paryża o północy. 

Paryż, 22 października. 
Minister Sikorski był nadejmewany 

śniadaniem przez ministra marynarki Du­
mesnila. W śniadaniu tem wziął udział 
prezes rady ministrów Herriot, który miał 
z gen. Sikorskim dłuższą rozmowę. 

Przybyli również na to przyjęcie mi­
nister wojny gen. Nollet, podsekretarz 
stanu dla spraw lotnictwa Loraine 
Evnack, gen. Debeney, szef sztabu gene­
ralnego oraz wielu członków admiralicji. 

Paryż, 22 października. 
Wizyta ministra spraw wojskowych 

gen. Sikorskiego w Cherbourgu dała o-
kazję do gorących manifestacji francusko 

f>olskich nietylko ze strony rządu ale i 
udności. 

Minister Sikorski przybył do Cher-1 
Bourga w towarzystwie admirała Poręb-

Sprawa ta jest związana z powrotem posła 
Thugutta do „Wyzwolenia". 

Dowiadujemy sią, że zwołanie posie­
dzenia komisji crlerech do spraw kreso­
wych ulegnie pewnemu opóźnieniu ze 
wzglądu na nieobecność posłów Stanisła­
wa Grabskiego i niezdecydowane stano­
wisko p. Thugutta, który uważa, iż nie 
może przyjmować udziału w pracach ko­

misji, wystąpiwszy z „Wyzwolenia". Po­
nieważ klub „Wyzwolenia" dziś jeszcze 
sprawą tą będzie się zajmował, jej za­
łatwienia należy oczekiwać z pomyślnym 
rezultatem, przeto w najbliższych dniach 
rozpoozą sią ponownie obrady komisji 
kresowej. 

Hanecki o niemietko-sowieckich 
rokowaniach handlowych. 

Moskwa, 22 października. 
Ajencja Wschodnia. 

Hanecki, desygnowany na przewodni­
czącego delegaq'i sowieckiej do rokowań 
handlowych z Niemcami, w wywiadzie 
prasowym oświadczył m. in.: 

„Rokowania te będą wznowieniem ro­
kowań berlińskich, przerwanvch wskutek 
konfliktu. Program de!egaqi sowieckiej 
opiera się z jednej strony na niewzruszo-
nem przestrzeganiu zasady monopolu 

handlu zagranicznego, z drugiej zaś wzo­
rować się będzie na traktacie handlowym 
z Anglją i Włochami. Sowiety gotowe są 
do jaknajściślejszej współpracy z Niem­
cami na polu ckonomji, z uwzględnie­
niem interesów proletariatu niemieckie­
go. Konferencja powinna pracować pod 
haszem wzajemnego zrozumienia i wza­
jemnej solidarności. Niemcy winny pro­
wadzić rolkowania samodzielnie, uwrjjlęd-
niając jedynie intersy swego natWu". 

Demokraci i komuniści żądafą rozwiązania 
Rady Miejskiej w Berlinie. 

Berlin, 22 października. 
Agencja Wschfvv:i. 

Frakcja demokraitów i komunistów ra­
dy miejskiej m. Berlina uchwaliła zażą­
dać na najbliższem posiedzeniu rady roz­
wiązania jej i rozpisani* nowych wybo­

rów równocześnie r. wyborami do parla­
mentu. 

Również i w Bawarji nastąpią w tym 
samym czasie wybory do parlamentu i 
do tfmln, tak samo, jak i wybory do sejmu 
heskiego, 

POŻYCZKA NIEMIECKA POSZŁA. W GÓRĘ, 
Londyn, 22 października. 

Pólifcn Agencja Ti?!»£ratlc2na 
W dniu wczorajszym na giełdzie lon­

dyńskiej obligacje pożyczki niemieckiej 
podnosiły sią o 4 punkty ponad ceną e-

misyjtfŁ Nie pozpstało to bca; wrdjYrc AJJ 
obligacje pożyczki austrjackfej l>ożyczki 
węgierskiej, które podniosły sfę o półtora 
punkta ponad cenę emisyjną. 

skiego płk. Kleeberga i komandora Sol­
skiego, Ze strony francuskiej przybyli do 
Cherbourga: minister marynarki Dumes­
nil, admirał Salavou, szef sztabu generał 
nego marynarki francuskiej admirał Joli-
vet, szef francuskiej misji wojskowej w 
Polsce, oraz cały szereg wybitnych oso­
bliwości. Na dworcu w Cherbourgu od­
było sią uroczyste przyjęcie, a w salo­
nach honorowych zaprezentowany został 
ministrowi Sikorskiemu cały szereg oso-
bistości. 

Następnie minister wyszedł na peron 
gdzie oczekiwała kompanja honorowa I 
p. piechoty kolonjalnej wraz ze standa-
rera. Minister oddał honory sztandarowi, 
poczem orkiestra odegrała „Marsyljankę" 
i hymn polski. 

W porcie minister Sikorski wstąpił 
na pokład okrętu strażniczego, powitań-
19-ma strzałami. 

Następnie obaj ministrowie udaK się 
na łódź podwodną, skąd przypatrywali 
sią ćwiczeniom, a o godzinie 13-ej na ło­
dziach powrócili na ląd. 

O szkołę wyznaniową 
w Austrji. 
Wiedeń, 21 października. 

W kołach politycznych wywołała wie! 
kie poruszenie mowa kanclerza Seipla, 
wypowiedziana na posiedzeniu wiedeń­
skiej Rady partji chrześciańsko - społecz­
nej. Kanclerz w przemówieniu swem o-
świadczył się za wprowadzeniem szkoły 
wyznaniowej w Austrji. Kwest ja ta stała 
sią obecnie — wedle słów kanclerza — 
aktualną i będzie przedmiotem obrad kon 
gresu partyjnego, który odbędzie się n« 
wiosnę. 

Pisma liberalne wypowiedziały sią 
przeciw tej propozycji, twierdząc, że na­
rzucanie takiego projektu w obecnej fazie 
przesileniowej sprowadzi jeszcze więk­
sze zamieszanie. Socjaliści zapowiedzieli 
akcją parlamentarną w tej sprawie. Jak 
słychać, kanclerz Seipel oświadczył, że 
słowa w jego przemówieniu dotyczące tej 
kwestji, zostały mylnie zrozumiane. 

ODROCZENIE ZEBRAŃ SKUPCZYNT. 
; Polak* Agenda Telegraficzna. 

Białogród, 22 października 
Dzisiejsze posiedzenie Skupczyny trwa 

ło 10 minut. Po otwarciu posiedzenia 
przewodniczący Jovanovie oświadczył, że 
Skupczyna nie może odbyć posiedzenia, 
gdyż rząd znajduje sią w stanie dymisji. 
Na tera posiedzenie zamknięto, odracza­
jąc obrady do czasu utworzenia nowegc 
gabinetu. 

SIŁY ZBROJNE MAŁEJ ENTENTt. 
Polaka Ageni-ta Telcgrafi^tna. 

Praga, 22 października 
„Tritnraa" podaje zestawienie liczeb­

ne słł wojskowych państw małej ententy 
w czasie pokoju i w czasie wełny. 

C7EDJO;S:ow.acja w czasie pokoju rna 
130,000 żołnierzy, w czasie wojny p r z * 
szło 1 młljon. Jugosławja — 135,000, w 
czasie wojny — 1 miljon. Rumunia 125. 
tysięcy, w czasie wojny — 2,400,000. 

http://le.egrt.flc.Aa


5tr. 4. „ R E P U B L I K A". 

Expose premjera Grabskiego 
Warszawa, 22 października. 

Polsku Agencja Tclcgrnficzna. 
Na wstępie posiedzenia marszałek po-

(więcił wspomnienie pośmiertne zmarłym 
w czasie ferji posłom: dr. Rubinowi Jo­
naszowi i Tadeuszowi Fudakowskiemu. 
Posłowie wysłuchali przemówienia mar­
szałka, stojąc. 

Ustawę o dodatkowym preliminarzu 
dodatkowym na rok 1924 w pierwszem 
czytaniu bez dyskusji odesłano do komi­
sji budżetowej i przystąpiono do pierw­
szego czytania preliminarza budżetowe­
go na rok 1925. 

Głos zabrał prezes rady ministrów i 
minister skarbu Władysław Grabski, któ­
ry wygłosił dłuższe przemówienie. 

Dążenia Europy do pokoju. 
Zabierając głos, pan prezes rady mi­

nistrów wskazał, że stan wytworzony po 
wojnie wywołał znaczne trudności wśród 
wielkich mocarstw, a głównie w Anglji 
i we Francji, gdzie uznano, że znalezie 
niem ulgi w położeniu nietylko ich sa­
mych, ale i innych będzie wzmocnienie 
bezpieczeństwa i gwarancji międzynaro­
dowych, któreby umożliwiły wzmożenie 
działalności finansowej i gospodarczej 
świata, co usunęłoby w Anglji bezrobo­
cie, a we Francji zmniejszyłoby znacznie 
ciężary ludności przez uzyskanie od Nie 
miec odszkodowań. 

Polska, pragnąc pokoju więcej, niż kto 
kolwiek inny, szczególnie dbać musi o za 
bezpieczenie tego pokoju i dążyć do wy­
kluczenia możliwości, by pod pokrywką 
rozpraw o pokoju szykowano przyszłą 
wojnę. Rząd dopilnował w Genewie, by 
za podstawę dalszego dążenia do pokoju 
przyjęto nienaruszalność traktatów i u-
mów w zakresie łeTytorjalnym. 

Polityka kresowa. 
Prezes rady ministrów, przechodząc 

do omawiania wewnętrznych spraw, zwró 
cił uwagę najpierw na wzmożone napa­
dy rabunków na kresach. Obowiązkiem 
rządu było zorganizowanie silnej i sku­
tecznej barjery ochronnej dla stworzenia 
bezpieczeństwa na miejscu. Rząd poszedł 
tą drogą, organizując silną straż granicz­
ną, policyjną, lecz zmilitaryzowaną i sta­
wiając na czele administracji województw 
kresowych wojskowych. Na tem rząd nie 
poprzestał, lecz świadom braków ogól­
nych administracji na kresach, przystą­
pił do naprawy tej administracji w całym 
szeregu dziedzin. Ludność miejscowa mu­
si odczuć i zrozumieć, że władze polskie 
nietylko wymagają posłuszeństwa, lecz 
troszczą się również o dobro ludności.— 
Do tego przyczyniać się będzie osobny 
delegat rządu, już wyznaczony, z szero-
kiemi pełnomocnictwami. 

Prace nad ustaleniem polityki polskiej 
na kresach rozpoczęliśmy uchwaleniem 
ustaw językowych. Musi być ona konty­
nuowana konsekwentnie, gdyż ma się 
słać jedną z podwalin przyszłego bytu 
państwa naszego. 

Nieurodzaj. 
Pan prezes rady ministrów przechodzi 

do omówienia sprawy urodzajów, który 
jest od 30 do 40 procent mniejszy, niż w 
roku zeszłym. Urodzaj w Polsce starczy 
zazwyczaj na pokrycie własnej konsump­
cji, tak, że nieurodzaj tegoroczny jest klę­
ską, która nas spotkała. Nieurodzaj ten 
wymagać będzie skurczenia konsumeji o 
15 procent. Dzięki urodzajom kartofli 
skurczenie takie jesit możliwe, nie można 
jednak opierać się z całą ścisłością n« da­
nych statystycznych. 

Rząd wobec klęski trieurodzaiju był 
zmuszony do stosowania środków zarad­
czych, a to natychmiast. Więc pod wy ż-
izył opłaty wywozowe od żyta dwokrot-
•Je, aby wstrzymać niepokojący wywóz 
żyta, następnie obłożył jęezmis* opłatą 
wywozową, ą jednocześnie zniósł cło na 
mąkę zagraniczną i ryt i przeznaczył 3 
miijony złotych na zakup zboża, szcze­
gólnie starego, by rozporządzać niem.— 
Jako czwarty śffódek conaesyt pan pre­
zes ministrów projekt, który musi pójść 
do sejmu, o uregulowanie przemiały zbo­
ża, aby większa ilość mogła iść na kon-
sumoję indską, a wwiejsea na konsumeję 
zwierzęcą. 

Zwaśywaay, ie nieurodaaj jeet kieską 
dla producentów, rząd równonuernemi 
środkami działał aa korzyść konsumen­
tów i zastosował system pomocy produ­
centom* 

Ogólne wysiłki rządu w kierunku po­
mocy dla rolników wyniosły 30 miljonów 
złotych. Jest to pomoc usprawiedliwiona. 
Rząd zastosował drogę ku ochronie kon­
sumenta, ku zapobieżeniu uciekania zbóż 
chlebowych z Polski i zrobił duży wysiłek 
na rzecz rolnictwa. Najważniejszą rzeczą, 
która jest wynikiem nieurodzaju, jest ko­
losalny przerost cen, jaki nastąpił. Cena 
na produkty rolnicze wzrosła o 100 proc, 
ceny żywności o 60 proc. Jest więc ogrom 
na przewaga, jeśli się zważy, że złoty pol­
ski ani drgnął. 

Na podstawie cyfr wykazuje prezes 
rady ministrów, że rolnictwo nie może 
mówić, że całokształt życia gospodar­
czego przechylił się na jego niekorzyśt 
Stosunek cen przerzucił się bowiem w 
ten sposób, że znaczna ilość produktów 
dla rolników nie jest droższa niż przed 
wojną. Nieszczęściem jest, że drożyzna 
produktów rolnych zahamowała tę stop­
niową, a bardzo dodatnią ewolucję, na 
którą wkroczyliśmy w miesiącu maju, a 
która miała doprowadzić do powszech­
nego stanienia wszelkich produktów. 

Porównując stosunek cen w Polsce i 
Niemczech, dochodzi prezes ministrów 
do wniosku, że zmarnowaliśmy 3 miesią­
ce w zakresie obniżenia cen innych to­
warów, a podwyżka cen żywności, bę-

j dąca wynikiem nieurodzajów, powstrzy­
mała ewolucję ogólną obniżenia cen. — 
Przez to wytworzyło się nowe zagadnie­
nie, którego nie znaliśmy 3 miesiące temu 

Rząd, celem powstrzymania drożyzny, 
wprowadził szereg ulg podatkowych, o 
których poprzednio nie myślał, starał się 
przyjść z pomocą eksportowi, wreszcie 
zajął się sprawą taryf celnych, Najsku-
teczniejszem odziaływaniem na drożyznę 
jest polityka celna, a zapoczątkowaną 
drogą zamierza rząd iść w dalszym cią­
gu, żeby postawić drożyźnie tamę natu­
ralną. 

Bezrobocie. 
Z ogólnego kryzysu gospodarczego wy 

nika wzrost liczby bezrobotnych, któ­
rych liczba w początkach września wy­
niosła 163.000, Jest to liczba niepokoją­
ca, zwłaszcza, jeżeli zważyć, że połowa 
bezrobotnych — to robotnicy wykwalifi­
kowani, a wśród nich robotnicy Górnego 
Śląska, Rząd wykonywał ustawę o bez­
robociu i zdecydował się letnie miesiące 
potraktować ulgowo, nie zaliczając tych 
miesięcy, podczas których ustawa zata­
mowałaby już w najbliższym czasie bez­
robotnym prawo do korzystania z zasił­
ków. Rząd przedłuża więc ten okres. Wy­
maga to jednak wstawienia do pozycji 
wydatkew, do dodatkowego budżetu 6 
miljonó wzłotych na te najbliższe miesią­
ce. Pozatem przychodzi rząd z pomocą 
miastom w postaci zaliczek na inwesty­
cje, zwłaszcza zaś celem umożliwienia 
miastom poprawy warunków sanitarnych. 

Kryzys kredytowy. 
Przechodząc do sprawy kryzysu kre­

dytowego, p. prezes ministrów stwierdza, 
że rząd uczynił wszystko dla zaradzenia 
lichwie pieniężnej i postanowił ulokować 
wolną gotówkę w Banku Polskim dla za­
silenia w kredyty życia gospodarczego. 
W ten sposób ulokował rząd 40 miljonów 
złotych, wychodząc z założenia, że ni 
gdzie, w żadnej ustawie nie jest powie­
dziane, by środki podatkowe można by 
ło lokować, lecz z drugiej strony wolno 
to uczynić, Premjer będzie rad, jeżeli ta 
sprawa wyjaśniona będzie raz na zawsze. 

Pojęcie lokaty rząd potraktuje szaro 
ko, uważając kapitały za ulokowane na 

krótkie terminy ,tak, że pieniądze te ma­
ją być w ciągu danego roku budżetowe­
go zwrócone. Na "drogę wyciągania od 
skarbu pieniędzy pod nazwą pożyczek, 
rząd w żadnym wypadku nie pójdzie, 
choćby spotkał się z największemi żala­
mi i największym naciskiem. Rząd wydał 
rozporządzenie o obowiązującej stopie 
procentowej. 

Dalszym krokiem było oddziaływanie 
na instytucje kredytowe w kierunku sfu-
zjowania ich i zmniejszenia administracji. 
Niestety, tutaj nie można się poszczycić 
dodatnimi rezultatami. 

Wysiłek ministra skarbu polegał na 
tem, żeby Polska mogła się obejść bez 
kredytu zagranicznego, lecz produkcja 
krajowa wykazuje tak znaczne zapotrze­
bowanie pożyczkowe, że pożyczka zagra­
niczna musi być uważana za jedno z naj­
poważniejszych zagadnień. 

Rząd stwarzając Bank gospodarstwa 
krajowego, zainicjował akcję w kierunku 
uzyskania zagranicznych kredytów dla 
przemysłu i rolnictwa. Tutaj uczyniono 
już dużo. Zakończone są starania w za­
kresie kredytu 10 miljonów dolarów na 
inwestycje miejskie i roboty publiczne. 
Obok tych inwestycji rząd stawia na 
pierwszym planie inwestycje kolejowe, 
w pierwszym rzędzie budowę nowych 
linję, linję, przecinającą południe Polski 
i łączącą zagłębie węglowe z całą poła­
cią Polski. Budowa tej linji jest ustalona. 
Prace rozpoczną się w roku przyszłym 
przy pomocy kapitału zagranicznego. 

Obecnie czynione są wysiłki, celem u-
zyskania kapitałów zagranicznych dla o-
źywienia ruchu budowlanego, gdyż tylko 
kapitał zagraniczny umożliwi wielką ak­
cję budowlaną, na która Polska czeka, a 
która jest jedną z najpilniejszych jej po­
trzeb. 

Polityka Banku Polskiego. 
Prezes ministrów przeszedł następnie 

do omówienia polityki Banku Polskiego, 
która była silnie krytykowana, jako zbyt 
ostrożna. Stwierdzić należy, że Bank 
Polski, który ma sześćdziesiąt parę pro­
cent pokrycia, a z tych sześćdziesięciu 
paru precent jedną trzecią w złocie, a 
dwie trzecie w walutach obcych. Bank, 
który stawia sobie za cel, żeby mieć 
wciąż około 200 miljonów, a ma przeważ­
nie więcej, bank taki jest największą po­
tęgą walutową. Rzeczą ministra skarbu 
jest tak panować, by podatnik nie mógł 
się zwrócić z większą ilością złotych, za 
które żąda dolarćn- od Banku Polskiego, 
niż ilość towaru, którą ma Bank Polski 
do sprzedania. Polityka Banku Polskiego 
musi być twardą i przezorną. Nie należy 
zazdrościć Niemcom, że dostały 800 mil­
ionów pożyczki, warunki bowiem, pod 
któremi Niemcy dostały tę pożyczkę, są 
bardzo ciężkie. Trzy są sposoby radykal­
ne zażegnania kryzysu gospodarczego. 
Pierwszy — to dopuścić do inflacji: tego 
nie uczynimy. Drugi — przerzucić ciężar 
na jedną warstwę, na robotników: czego 
nie trzeba robić. Wreszcie można błagać 
obcej pomocy i na tę drogę nie pójdzie­
my. Najlepsze są te metody, które dzia­
łają stopniowo i gruntownie. 

Jako objaw korzystnie pocieszający, 
wymienia premjer zwiększający się ruch 
na kolejach. Koleje potrafiły uzdrowić 
swój budżet, a od listopada będą czynić 
inwestycje z własnych dochodów. 

Preliminarz budżetowy. 
Prezes rady ministrów przechodzi na­

stępnie do scharakteryzowania samego 
preliminarza budżetowego,, który wyraża 

się w cyfrze 1.891 miljonów złotych, czy* 
0 15 procent więcej, aniżeli budżet na rok 
1924. 

Cyfra budżetu na rok 1924 nie wynosi 
jednak 1.592 miljony, gdyż do tego dołą­
cza się budżet dodatkowy w sumie 

124 
miljonów, czyli że budżet tegoroczny * T 
nosi ogółem 1.717 miljonów. 

Gdyby rząd nie czuł się w możności 
nie występowałby z tym budżetem, jeżen 
zaś występuje, to widocznem jest, że W* 
czem pokryć ten dodatek. Do dodatko­
wego budżetu nie przychodzimy bowiem 
z podatkami, lecz z nieprzewidzianend 
wpływami pożyczki dolarowej i częścio­
wo z pożyczki włoskiej, przeznaczonej n* 
monopol tytoniowy, a niewyczerpanej n* 
ten cel, 

Wreszcie dochody z bilonu zostaJłf 
przez komisję budżetową obliczone w su* 
mie mniejszej, niż wyniósł dochód rze­
czywisty, gdyż nie potrzebowaliśmy wca ; 

le bilonu na wykup marek. 
Porównując obciążenie wsi i miastaj 

premjer dochodzi do wniosku, że zdolni 
bylibyśmy do płacenia większych podat­
ków, ale stosunki kredytowe, finansowe 
1 gospodarcze są tego rodzaju, że złą b y 
łaby polityka, któraby szła za daleko * 
kierunku zwiększania podatków. Jeżeli 
więc budżet na rok 1925 nic ma szukać 
swej równowagi w zwiększonych podat­
kach, to tembardziej należy podkreślić 
jego rys charakterystyczny: oszczędność. 

Wielkie oszczędności osiągnęliśmy 
przez redukcję personelu. Wysokość o* 
szczędności w kierunku personalnym, ja' 
kie osiągnęły dwa ostatnie rządy polskie* 
wyraża się w cyfrze 58.000 osób zreduko' 
wanych. Wysiłek to duży, lecz podkre­
ślić należy, że mimo to w jednej z dzie­
dzin nie nastąpiła redukcja, lecz pr z e " 
ciwnie, powiększenie personelu o 2.77' 
osób. Mianowicie dotyczy to personelu 
nauczającego ministerstwa oświaty. 

Okazuje się, łe na oświatę ludów* 
rząd polski daje więcej, niż otrzymuje " 
wsi podatków. 

Mimo ciężkich warunków, rząd wpr°' 
wadzą do budżetu poważne sumy na re­
formę rolną, większe niż dotychczas 
gdyż jest przeświadczony o konieczności 
zapoczątkowa ia już w przyszłym rokf 
reformy rolnej. 

Premjer omawia następnie spo^M 
zachowania równowagi budżetu, •> ' I ' 1 ' 
szcza wobec konieczir"*cl płacenia więk­
szych pensji urzędni' i, i wskazuje, że 
najważniejszym środkiem technicznym &° 
opanowania sytuacji w roku 1925, będz'" 
to samo, |CO z powodzeniem stosowane 
było w r. 1924: są to budżety miesięcy 
ne, przewidujące wszystko i umożliwi 3 ' 
jące zachowanie równowagi budżetowej-

Kończąc, oświadcza premjer: „Każdy 
musi spełnić swój obowiązek w swoim 
zakresie. Naczelnym obowiązkiem rzfldjł 
jest niedopuścić, by złoty się zawaha'' 
strzec złotego, jako największego dóbr* 
i strzec równowagi budżetowej, jako w** 
ranków, by to dobro było trwałem, jako 
konieczności samej i sobie. To są te bez­
względne obowiązki rządu, ale równie* 
bezwzględnym obowiązkiem rządu je s 

poprzeć społeczeństwo w walce z j c£° 
bolączkami: z drożyzną, bezrobocie^' 
zastojem, brakiem kredytu i drożyzn3 

kredytu. 
Po odczytaniu interpelacji posiedzefli' 

zamknięto. 

U t l i l i i ! 1 i|l SIMKĘ 
Sensacyjne odkrycie na dworcu wschodnim w Warszawie 

Z Warszawy donoszą nam: 
Wczoraj na dworzec wschodni przy­

był złożony z siedmiu wagonów transport 
gęsi. 

Gdy według obowiązujących przepi­
sów transport ten przed wyładowaniem 
poddany został oględzinom weterynarj-
nym, lekarz orzekł, iż gęsi aczkolwiek 
żywe zdradzają oznaki zatrucia. 

Skoro bliżej poczęto badać skąd tran­
sport pochodzi, wyjaśniło się, że nadszedł 
on do nas z Bolszewii. 

Wszystkie 7 wagonów wobec i tego 
poddany został oględzinom weterynaryj 
sensacyjnego odkrycia zatrzymano. Za­
rządzone zostało szczegółowe dochodzę 
nie. Wszelkie dane wskazują na to, że 
transport przeznaczony dla Polski mógł 
by się stać przyczyną licznych śmiertel­
nych wypadków, zwłaszcza wobec wzmo­
żonego spożywania gęsi przy nadchodzą 
cym dniu św. Marcina. 

NamiastKa Rawy j 

„ENRILO" 
znaczny postęp! 

Ze względów zdrowotnych nadaje 
się „ENRILO" najbardziej z powodu 
wielkiej zawartości tych składników, 
które są konieczne do utrzymania 
i uzdrowienia ludzkiego organizmu. 

Tania cena, uproszczenie w przy* 
rządzaniu, ponieważ bez wszelkiej 
domieszki kawy ziarnistej i cykorjii 
oraz nader przyjemny, zbliżony do 
prawdziwej kawy aromat*'! smak, 
oto są przymioty niedoścignione 
dotychczas przez żadną inną na-
miastkę. 

Proszę jednak uważać na markę, 
ochronną „młynek do kawy* i i a " 
zwę .ENRILO" . 
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Materjały nadsyłane przez organizacje zawodowe win-
nV być rozpatrywane i wniesione pod obrady komisji. 
Nowe rozporządzenie Ministerstwa Skarbu. 
^ Ministei siwo skarbu poleciło wszyst-
j " 0 1 izbom i urzędom skarbowym, aby 
J^Yimowały i badały wszelkie materjały, 
"odsyłane przez organizacje i zrzeszenia 
godowe odnośnie ustalonych niezgod-

^ e z rzeczywistością obrotów za pierw-
U c półrocze b 

t Ę n sposób ministerstwo skarbu o-

* Ob--,' 
| r stwierdziło 

płatników, 
nymi 

że chce się liczyć 
prowadzoną przez 

1 r»'zar;c zawodowe, a więc między in-
We P r z c ' - związki przemysłowo-handlo-

jfesl to ważny krok naprzód w kie­
sy k W s P 0 l P r a c y czynników społecz-

y j? z władzami skarbowemi. 
j alej ministerstwo fkarbu wyjaśnia, 
d 0 . ' ! c znych memorjalach, wnoszonych 
a e

 m ,n:sterstwa skarbu przez poszczegól-
Płal ° ^ a m z a c i c ' zrzeszenia zav/odowe 

klików państwowego podatku przemy­

słowego domagają się, aby przy rozpa­
trywaniu odwołań były brane pod uwagę 
materjaly, dostarczane przez te organiza­
cje, a dotyczące obrotów, osiągniętych 
przez płatników w ciągu pierwszego pół­
rocza. Z uwagi na powyższe zarządza się, 
aby materjaly te, o ile dostarczone zo­
staną przez miejscowe organizacje zawo­
dowe przed terminem wyznaczonym do 
rozpatrywania wniesionych odwołań, by­
ły przez urzędy skarbowe przyjmowane 
i po zbadaniu przez przewodniczącego ko 
misji szacunkowej wnoszone pod obrady 
tejże. 

Dane dostarczane przez organizacje i 
zrzeszenia zawodwe nie mogą jednak 
mieć charakteru niezbitego dla komisji 
szacunkowych, a winne być tylko użyte 
przy badaniu miejscowych odwołań, i ja­
ko pomocniczy materjał, wyzyskane, (b) 

Ciężka sytuacja przemysłu hutniczego. 
§ W kor. „Republiki" (w) telef.: 

ty * "odby ła się w ministerstwie pra-
^Yśhf u& w sprawie sytuacji w prze-
s«arż i 1 . u t . I U c z y m - Przemysłowcy hutniczy 
du V' na ciężkie położenie ze wzglę 

trudności konferencyjne z krajami 

Koło żydowskie złoży wniosek o noweli­
zacji ustawy o podatku obrotowym. 

^ , r s z - k or . „Republiki" (w) telef.: I wą koła do złożenia wniosku o noweliza-
'Iga . obradowało koło żydowskie. Po- q i ustawy o podtku obrotowym, 

w iono upoważnić komisję podatko- 1 _ » _ : o : - , 

o większej wytwórczości i dłuższym dniu 
pracy. 

Zainteresowani robotnicy śląscy wska 
zali, Iż płace które obecnie pobierają są 
niższe o 20 proc. od płac w zagłębiu 
Dąbrowskiem. 

Jjarsz. kor. „Republiki" (w) telef.: 
Iły^P^ety zdawkowe wartości 2 i 5 gro­
ty* °yły dotychczas przez par wo-
lalj m . e nr i icę w Warszawie z krążków, 
caJr p l 0 n ych przed kilku laty w Szwaj-
py^1 n . a bilon markowy. Wobec wyczer-
lica. s i ę z apasu tych krążków men-
d 0 ^ a

p a ń s l w o w a , pragnąc uniknąć dalszej 
tię . w y krążków z zagranicy zwróciła 
,<H ° f a bryk krajowych i zamówiła w 
t n o n e t % m ł ę d z ł " w P o z n a n l u k r ^ i k i d o . 
•iNnri!i. 0 groszowych oraz do fabryki 
S z*wi I! B ' c i a B l , c h 1 Werner" w War­
a c h * Ą*k^ do monet l-o i 2-u groszo-

Bicie bilonu krajowego. 
Krążki te mają być wykonane zgod­

nie z ustawą monetarną z bronzu mone­
tarnego t, j . z tego materjału, z jakiego 
b.le są dla Polski w mennicy angielskiej 
monety l-o groszowe. Po otrzymaniu za­
mówionych ilości krążków z fabrykj pry 
watnych mennica państwowa przystąpi 
do bicia monet l-o, 2-u i 5-o groszo­
wych, które odtąd bile będą z jednego 
materjału. Monety 2-u i 5-o groszowe, 
byte dotąd z metalu żółtego, dostarczo­
nego ze Szwajcarji pozostaną nadal w o-
biegu. 

2e spraw podatku majątkowego, 
Tl? 

vPłat bm. upłynął termin 
datlj^ D l e r w s z e j części drugiej raty po-
WySoi ^^iątkowego. Część ta równa się 
v Pła P n S c i , c a l e i pierwszej raty, która 

majątkowego przysługuje 2-u tygodnio 
wy termin ulgowy wpłaty należności po­
datkowej bez kary. Ten ostateczny ter­
min upływa w dniu 24 bm,, poczem roz-

10 l i D

 a była w czasie od 10 czerwca do i pocznie się przymusowe egzekwowanie 
2 ^ C a rb. niewpłaconych należności podatkowych 

3n>e z ustawą płatnikom podatku I 

B^gssisssssssn 
I M 

l | | | 
| | On cherche un | | 
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Dr.S. 

Chcoby sKórne 
i weneryczne 

Konstantynowska 12 
od 9—1 1 od 6—8 
dln pań od 5—6-ej 

Dr. 
S. Kantor 

Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych I włosów 
Gabinet RGntgena 
I śwlatło-lecznlczy 

Dl.Piotrkowska 144 
róg EwanglelickleJ 

T e l . 2 9 - 4 6 . 
aditny pMy)ecli. 8— 
8—« Dli >«a ł—6 

Dr. 

Cegie ln iana 4 3 
Choroby skórne, we 
neryczne i mcczopkiowe 
Leczenie sztuczne 

słońcem wyżyno-
wym. Przyjmuje 

od 5—8 

Dr. med. 

Południowa Nr. 25 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
ryczny ch. Przyj­

muje od 8—10 i pół 
1—2 i ed 4 — 8 

Niebezpieczeństwo spadku franka nie 
zagraża obecnie Francji w takich rozmia­
rach, jak w styczniu roku zeszłego. 

Podczas gdy, w roku zeszłym jeszcze 
powszechnie mniemano, iż uzdrowienie 
waluty nastąpi tylko przez uzyskanie po­
życzki zagranicznej obecnie nastąpiło pe 
wne otrzeźwienie. JDziś już istnieje dąże­
nie do oparcia wysiłków w celu ustabi-
izowania na inych podstawach. Rząd Her 

riota zrozumiał, że stabilizacja waluty nie 
odłączna jest od unormowania stosunków 
wewnętrznych oraz życia gospodarczego 
podstawach czy też ulega wahaniom z 
powodu jakichkolwiek działań giełdo­
wych. 

Już obecnie kurs franka jest ściśle 
badany czy jest on oparty na realnych 

Obrona kursu franka, która prowa­
dzona jest przez Banąue de France Idzie 
w kierunku uzyskania pożyczki zagrani­
cznej oraz usunięcia niedormgań gospo­
darczych. 

W roku zeszłym frank francuski zo­
stał uratowany przez 600 miljonową po­
życzką zagraniczną, którą udzielił bank 

Zabezpieczenie franka francuskiego. 
Morgana oraz bankierzy angielscy. 

Banąue de France uzyskał obecnie 
prolongatę tej pożyczki amerykańskiej, 
natomiast pożyczkę angielską musiał spła 
cić, choć czynił wysiłki celem jej prolon­
gaty. Nie można pominąć milczeniem, iż 
obecnie rezerwy banku francuskiego są 
bardzo znikome i że pożyczka amerykan 
ska, którą nie została spłacona, została 
w połowie wykorzystana aa oele inter­
wencyjne na giełdzie. 

Doświadczenia jednak zeszłoroczne 
przekonały bank francuski, że można u-
trzymać kurs franka, nie mając pełnej 
rezerwy złota. Z drugiej Utrony istnieje 
jeszcze pewne niebezpieczeństwo, gdyż 
wielkie zapasy franków francuskich znaj­
duje się w rękach bankierów amerykań­
ski cli i angielskich, którzy w każdej chwi­
li mogą je rzucić na giełdy światowe, wy­
wołując nową zniżkę waluty francuskiej. 

Być może, już najbliższa przyszłość, 
pokaże czy te wszystkie środki, użyte 
przez Banąue de France dla zabezpie­
czenia waluty francuskiej są zsWawalnio-
jące. R. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,18 i pół 
Franki franc. 27,13 

CZEKI. 
Belgja 25,05 
Holandja 204,95 
Londyn 23,41 — 23,36 
Nowy York 5,18 i pół — ' Ina 

czwarta — 5, 18 i pół 
Paryż 27,15 
Praga 15,47 
Szwajcarja 99,97 i pól 
Wiedeń 7,32 i pół 
Włochy 22,58 i trzy czwari -
8 proc. pożyczka złota 5,80 5,70— 

5,80 
Bony złote 0,92 
Pożyczka dolarowa 3,65 
Miljonówka 0,75 — 0,82 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 5,40 — 5,50 
Bank Polsk. Handl. 2 
Bank Tow. Współdziel. 15,50 
Bank Handlowy 6,85 — 6,90 O 
Bank Przem. Lwów 0,42 
Bank Zachodni 2 — 1,95 
Bank Zw. Ziemian 0,30 
Bank Zarobkowy 6,85 — 7 
Cerata 0,40 
Oikos 0,43 • 
Spiess 1,55 — 1,60 
Elektryczność 1,90 — 2 
Chodorów 5,50 
Gosławice 2,60 — 2,75 — 2,5 
Łazy 0,14 — 0,13 
Nobel 1,60 — 1,70 
Cegielski 0,56 — 0,60 drobne 0 70 -

0,73 — 0,72 
Sole potasowe 4 — 4,10 
Zgierz 2,60 
Wildt 0,15 — 0,16 
Siła i światło 0,50 
Częstocice 2,50 — 2,40 
Cukier 4,35 — 4,45 
Węgiel 1) i 2) 3,70 - A 3.80 31 i 41 3,80 

— 3,90 — 3,85 
Fitzner 5,50 
Lilpop 0,77 — 0,76 
Modrzejow 5,30 — 5,75 — 5,40 
Ostrowieckie 8,25 — 8 
Pocisk 2 
Rudzki 1,53 — 1,65 — 1,61 
Ursus 2,30 — 2,35 
Zawiercie 27 — 28 
Borkowski 1,30 — 1,32 
Jabłkowscy 0 ,24 — 0,25 
Ćmielów 0,60 
Klucze 0,32 
Lombard 0,50 — 0,55 ' 
Norblin 0,90 — 0,93 — 0,91 
Parowozy 0,38 
Rohn i Ziel. 0,52 
Starachowice 2,84 — 2,90 — 2,85 
Zieleniewski 11,50 - - 11,25 — .11,60 

Żyrardów 1 em. 24,— 2 em. 18 —19,to 
- 18,25 

Syndykat Roln. 2 
Haberbusch 4,90 — 5 — 4,98 
Spirytus 2,68 

WIECZORNA POGIEŁDA AKCJOWA. 
Agencla Wschodnia. 
Warszawa, 22 października. 

Cegielski 0,73 
Zieleniewski 11,75 
Nobel 1,70 
Chodorów 5,60 
Bank przemysłowy Lwów 0.42 
Starachowice 2,90 
Rudzki 1,63 
Lilpop 0,77 
Węgiel 3,90 
Ostrowiec 8,05 
Modrzejow 5,50 
Bank handlowy 6,90 
Bank zachodni 2,— 
Bank dyskontowy 5,5^ 
Kijewski 0,27 
Puls 0,34 
Wildt 0,16 
Siła i światło 0,51 
Cukier 4,35 
Żyrardów 18,75 
Spirytus 2,70 
Haberbusch 5,— 
Spiess 1,60 

. Elektryczność 2,— 
Jabłkowscy 0,28 
Zgierz 2,65 
Zawiercie 28 

JOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANIC/ 
Z 22 PAJDZIERNIKA 

Agencja Wschodnia. 
Gdańsk 106,93 — 107,27 
Zurych 100, 
Londyn 23,42 
Paryż 368 
Wiedeń 135,90 — 136,^ 
Praga 652, — 568,50 
Bukareszt 34,50 
Nowy Jork 19,25 
Czerniowce 34,70 
Ryga 102. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 22 października. 

Berlin 123,75 
Nowy Jork 520 
Londyn 23,415 
Paryż 27,15 
Medjolan 22,59 
Bruksela 25,05 

GIEŁDA LONDYŃSK.-
Polska Aźencfa Telegraficzna. 

, Londyn, 22 października. 
Nowy Jork 450,62 
Francja 85,875 
Belgja 93,435 
Szwajcarja 23,425 
Złoty polski za jeden funt azterlingćV* 

23,34 — i trzy ćwiartki. 
GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 22 października. 
Londya 85,95 
Nowy Jork 19,07 
Belgja 91,78 
Szwajcarja 367, 



•wg. słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 
serja V (6 aktów). 

Początek seansów: dla młodzieży o g. 
* I 5 pp. dla dorosłych o 6.45 1 8.45 w. 

W sali „Domu Ludowego* będzie wy­
świetlana III I IV serja obrazu .Trzej 
Muszkaterowle* od 20 do 25 b. m, 
codziennie 1 seans. Początek o g.Spp, 

Sprzedaż 

po cenach fabrycznych oraz szklenie 
bndowll po eonach konkurencyjnych 

J. Olefniczah 
14. G ł ó w n a 14. 

Raj chcesz iMiiritii. 
Sadz drzewka owocowe, któ 
re pabyć możesz po cenach 

konkurencyjnych 

w Z a k ł . O g r o d n . 

S. Kołaczkowskiego 
PiotrłiowsKa nr. 225. 

1 
W. LIPIŃSKIEGO - Ewangleiitka 17 

dla młodzieży organizuje komplety 
dla dorosłych. Pozatem udziela lekcji 
prywatnie (pojedynczo). Zaplay codzien 

Towariyslwo Miłośników Muzyki 
( T R A U G U T T A 1). 

Dzisiaj w czwartek o g. 8 . 30 

f w ? E C Z Ó R l 
I I 

I Kameralny | 
Wykonawcy: H . Minc (skrz.), D. Chasln 
(skrz), I. Gor fe ln (altówka), I. B l rn -
baum (wioloncz.), M . L a p p e r t (obój), 
A. M a k o w s k i (klarnet), S- Mel le (Fagot) 
W . Brandt (waltornla), T . Ryd«r (fortep.) 

W programie: 

H a y d n , M o z a r t , B e e t h o v e n 

• 

I 

W Niedz ie lę , o godz. 4- tej po poł. ^ 
W S A L I H A N D L O W C Ó W 

«. — —. P i o t r k o w s k a 1 0 8 . — — 
odbędzie słę 

Drugi Wieczór Recytacyjny 
znakomitej artystki z Warszawy 

Wandy Modzelewskiej 
Bilety wcześniej do nabycia w drogerjl Dietla, 
w dzień przedstawienia przy kasie teatru od g. 10 rano 
Z okazji uroczystości Sienkiewicza jakie przypada­
ją w niedzielę odegrany zostanie obrazek drama-

V . 
6 6 
I 

tyczny „CZYJA W I N A " . 

W S C H O D N I A 

8195-2 

6 6 
I 

Teatr niemiecki w Scali 

Dziś o godz. 8.i5 wiecz. premjera 

Złodziej sztuka w 3 aktach 

Bornsteina 

— — — Bilety w kasie teatru. — — 

I M S n f i i 
Nadesz ły 

i w i i i i i f i s 
PŁYTY ARIYSTYCZHE z Ameryki i z 
Mandoliny i gllaiy i M l Prawdziwe „Elite"-.trany 

tytko U 

Gottlieba Tesznera, 
Pio t rkowska 3 4 . 

człowiek, 
"1 syn mtellge* 
Izrael, rodziny po 
szukuje wspó^tĘ* 
pokoju lub kfh oo 
przespania się i «* 
Irzymaniem lub biu 
Oierly w adm. 
publiki- pod .IB.* 

fld zaraz posiuinl* 
" pokoju priv to-
dżinie, wzgled®1 

Jako sublokator nAo 
dy, solidny mętcii 

zna, Oferty pod 
.Zaraz: XI&'J 

Rozmai t«« 
potrzebna wsp<*'' 
" nkzka (z go"*** 
ką 1.000—2.0W M 
do prowadzeni* ̂  
teresu sametwi" 

Pod .WspóMcW 
Im. .Reput^j 

Sprzedaż szyb 
hurtowa i detaliczna 

' oraz szklenie budowl i 
po cenach niżej konkurencyjnych 
S. Fe iner Lodź, Zgierska 28 

Mleiski Kinematograf (Kwiatowy 
W o d n y Rynek Ws 44. 

Od poniedziałku, dn. 20 października r.b, 

jUleko wyborne, 
M czyste zaraz od 
krów. ul. Kościu z-
kl 17m. 3. 8098-4 

Dr . m e d . . 

I. IEI1IEIE 
Cegielniana 47 
choroby wewn. spec. 

płuc I serca. 
Leczen ie sztucz 
nam ś w i a t ł e m i nie wyucza szyb-

Nauka I w y c h o w 
BtenografJI llstow-

górsk iem, 
OCj 9—10 i 6 - 8 w. 

Zgłaszać się: Pańska 
od 3-ej — 5-ej. 

e>d zaraz różne lokale i piwnice mu-
urowane. Wiadomość ulica Gdań­

ska 40 u właściciela domu. 

T k a c k i majster (ukończył 
wyższą szkołą tkacką zagra­
nicą) z wieloletnią praktyką 
specjalność wyroby baweł­
niane (2-ej gi) poszukuje ja­
kiegokolwiek zajęcia ewent. 
przyjmę godzinowe zajęcie. 

Oferty sub. .Inwalida". 

6 6 

Mebli! stylowe. Kompletne Brzmienia 
oraz dz iecinne pokoje 

poleca na dogodnych warunkach akład mebli 

Leona SALAMONOWICZA 
= W S C H O D N I A — 6 6 

Sklepy lub lokale handlowe 
w nowobudowanym domu na par terze przy ul. 
— N A R U T O W I C Z A 31 do wynajęcia. — 

Wiadomość na miejscu. 8229—3 

Spyta jc ie się s w e g o lekarza , 
a ten wam potwierdzi, że 

F A G O S O L 
jest uznanym środkiem przeciw chorobom płuc-

Zalecany przez powagi lekarskie 

B O T Y 
K A L O S Z E 

j Ciepłe pantofle 
Wyborowe gatunki 

poleca 
| H. PETERSILGE 

Piotrkowska 93 

Poszukiwany 

I
I na ul. Piotrkowskiej pomię­

dzy ul. Narutowicza (Dziel-
I na) a placem Wolności. — 

Oferty do .Republiki" sub. 
,A. B. 225.' 

^ 2 0 3 - 3 

Poszukuje 

2 P O K O I 
z kuchnią 

wygodami w okolicy Zamenhofa, 
głoszenia ul. Zamenfofa 22 part, 

ko, gruntownie, ta 
nlo. Redakcja .Ste­
nografia Polskiego* 
Warszawa, Hota 

60[46. Żądajcie bez­
płatnych Informacji. 
Stenografom bez 

płatny numer. 
8155—15 

olldna uczennica 
.klasy wyższe] 

przyjmie korepety­
cje na dogodnych 
waruukach włącznie 
do klasy lV-tej 

Zgłoszenia proszę 
skłaaać na ulicę 
Tylną ł * 6, firma 
Bardńsklego. Port-
Jer wskaże. 

8218-3 

nglelsklego lekcji 
i konwersacji u-

dzlelam. Godziny 
S 5—8, Piotrkowska 

81 m. 17. 
8219-3 

nym 
lecz zy: Gruźlicę, Bronchit, Kaszel. Astmę i KOKIUI 

* » y : Henryk Fuks żSri: 
Żądać w aptekach i składach 

Fagosol 
Koklusz, 

a, 
a. 

aptecznych. 

OBUWIE? 

imodzielnego majstra farbiars-
l.:ego na merceryzowaną przędzę 
i pończochy poszukuję od zaraz. 
Ot', do .Republiki* pod .A.R. 100" 

(Webmeister) z wieloletnią prak­
tyką, spec. wyrób, bawełn. zna 
również księgowość p o s z u k u j e 
posady majstra zarządzającego 
lub innej. Posiada najlepsze re­
ferencje. Początek ew. bezpłat­
ne. Oferty sub. ,L . " do B. LP. 
Cegielniana 40. 8235—3 

Czy wiecie gdzie 
najtańsze 

Warsztaty Inwalidów Wojennych, główny skład, ulica 
Gdańska 64. Firma ta posiada rfa składzie duży wybór 
obuwia damskiego, męskiego i dziecinnego od najnow­
szych do najprostszych fasonów własnego wyrobu z najź 
lepszych materjałów i gwarantuje za takpwe. Cala Łód-
wle, ze u nas najtaniej. Spieszcie się, bo hurtowo wy­

kupują, poco macie przepłacać u paskarza. 
Popiera jc ie I n w a l i d ó w Wojennych. 

Oszczędzacie dużo 
pieniędzy 0 

j e ś l i 
okrasy i zelówki g u m o w e 

E R S O I 

Obuwia Vgrg 
u P f e f f e r a 

P i ó r k o w s k a 111. 

kuszerka I ) r Z | 'C 
H łowa p o * f f $ 
Piotrkowska ^ u 

na 1-szym n u f 

do odstąpię"1' 
bardzo pnys$, 

warunki" nych 
Bliższe inforff 

ul. Pomorsk*, 
front, 1 p i e t r a 
>rawo. 

Przybląkał s'e ? \ 
rasy wilczej- ^ 

debrać moż"1 

fińskiego" 223, 0 ^ 
należy k. 

Kupno I sp rzed 

Oo sprzedania ga­
zowy motor z e-

Icktropalnlkiem na 
2 konie. Zawadzka 
34, u gospodarza. 

U dar 
a. Do sprze­

dania sypialnia, 
kredens, zegar sto­
jący oraz stół I 
krzesła wyścielane 
przyjmuję wszelkie 
nbsulunki i odświe­
żanie mebli po ce­
nach przystępnych 
w warsztacie sto­
larsko- tapicerskim 

Zielona 39 8122-3 

P ie6 wilk oraz wło­
skie ratlerki oka­

zyjnie do sprzeda­
nia. Łódź. Andrzeja 
Ht 4, Krzyżanowski. 

Do kompletu fre-
blowsklego pro­

wadzonego przez 
wykwalifikowane 

siły, przyjmę jesz­
cze kilkoro dzieci. 
Zgłoszenia od 4 do 
6 Traugutta 5, 

mleszk. 1. 8224 

EBRAJSKIEGO I 
przedmiotów Ju­

daistycznych udzie­
la rutyuowany nau­
czyciel szkół pry­
watnych. Wiado­

mość u Tenenbau-
ma Piotrkowska 128 

Znana nauczycielka 
francuskiego u-

dziela lek ji po 1 
za godzinę. Mund 
Radwańska J* 63, 
Uwaga: przyj, od 
4 do 8 w. 8209 

posady-
absolwent Jrfgjii 
A tutejszych » 
handlów " r .^o 
kuje po^Mt 
praktykant, y 0<j 
proszę skład"'• fM 

.X. Y. 100- * ' 

.Republiki'- y l 

Piedmloklasls'"'^ 
\ pisząca na i""/,. 
nie, poszuku)„,ady 
kiejkolwiek PgJ, 

biurowej, ' tt 
miesiąc P'fcfo 

bez pieniędzy- ,„ 
ferty zło*f .<j 
.Republiki' | i f i .J 

„Pilna-

Zaaubione 
erozollmsk* ^ j , , 

na, Anna, ' g t t . 
Cegielniana JO,Jd 

biła swój o 
osobisty 

przez Kom-
w Łodzi. 

i zawieraify "n« 
port nlcmlee"' pL 
imię Salomonfl (. 
bert, nakaz P« Ą 
czy mapsł^ f g& 
Łodzi, oraz f|. 
w gotówce, "tft 

znalazca » $ 

flprzedam tanio pal 
j to.karakułowe 
damskie, długie 

Wiadomość: Lubel­
ska Ni 8 m. 1. 

8223 

Oo kompletu fre-
blowskiego przyj 

mę jeszcze kilkoro 
dzieci. Wiadomość 
Szereszewska, Pół­
nocna 4. 8171-2 

Loka le . 
nuży słoneczny, u-

zajęcia Jako 

Snowacz - refsjier 
i p n y b p z 

posiadam kilkolet 
nią praktykę. 

Of. do .Republiki' 
pod S. R. 8215J 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka .14 I. 
Telefon Nr. 25-33 

»'i->.moi- Od V — V 
i oo 4—s 

Uli p.-n od 4—6. 
oddtlelna puciekalnU 

KC1F. Banku Pol­
skiego, kasa og- U meblowany pokój 

nlotrwala .Arnhei- na pierwszem piętrze 
ma" do sprzedania, z frontu z elektrycz-
Oferry sub. .Akcie" nem oświetleniem 

0201 balkonem, odnajmę 
mmmm H« pół lOV.II 5pOkC-j< 

nemu panu. Waiu 
nek: Wymagalne ca­
łe ewentuslhie kwar 
talnc komorne t 

góry. Na żądanie 
z utrzymaniem ca­
lem lub częściowem. 
Oferty: .Słoneczny' 
w admin. .Repu 
bllki' 8174-2 

sprz 
zyjnle tanio mę^ 

kie futro na lirach 
z wydrowem kolnie 
rzem. Zgłoszenia 
między 1—4 Sien­
kiewicza 29 m. 19. 

8202 - 3 

Ióżko dziecinne t 
materacem i szafa 

do sprzedania. An­
drzeja 11 mleszk, 9 
2—5 godz. 

8216-2 

Republika" i 

JOnilhlibi" W f a * z 'lustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora-
„uByiilllAi ma»: W Ło4zi 3 zł. 20 gr. miesięcznie. — Zamiejscowa 

4 zL 30 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zL 2U mleslęczn, 
Odnoszenie do domu 20 groszy miesięcznie. 

„Erpreas Wlectoray" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 5.70 mies. 

. : „ . ZWYCZAJNE: 5 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt) 
y i O S Z e n i a . mil. (na suonle4szpalty;. NEKRQLO.it »J*ADjJjłtA,>ia 

- Zaręczynowe 1 zaślub, 
drożej. Za terminowy driu Ogłoszeń admin. nit odpowiada. Droone ó gr. Poszuiawanii pracy 3 p . 

o tekście 4 złote. 

Poszukuję umeblo 
wanego pokoju 

w śródmieściu. O-
ferty .Solidny 41V 

W TEKSC"uT5n^ i ' l ' y 
za wiersz inUv(n» ' ^ j prj, 

Zamiejscowe o ii "proc. Zaafanlczrie^. e j S X t ; •>* 

we Wieluniu"8

 8«i. 
Lejba ErUcM. ^ 
w Łodzi PW . 
Małej & '•~nrO<J 

histemi ry d

s " 
nemi w Ł % > ' 

itnię S u n i f 

mieszkaleg" d H-
dzi ul. ™%0^ 

Za wydawnictwo .RepubUlu* Sp, « ogr. odpJMarjaa NiuVaum^lita8zeVsW.~Czclonka"mI .Rep 4W.—fiocinia. Hótntowska 15.—H«da* 

http://lOV.II
http://NEKRQLO.it

